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li. premier, przywódca re- •••••••••iilllliiimiiliiiilillii„iiiiiiiilililiiiiliiilliii•illiiilmm•••-----····------• 
wolucJonistów uecklch. 

KEMAL A 1 A TURK, 
został obrany ponownie 
przez zgromadzenie naro• 

&oo trup w i sooo rannych.w Grecji 
Eskadra samolotów bo barduje wojska gen. · 

atakiem ciężkiej arty erji. - Cienerał Plastiras 
Kamelosa. - Przed 
nie opuścił Włoch 

Wiedeń, 6 marca. 
Wedle wiadomości nadchodzących z 

' Aten, liczba ofiar dotychczasowych 
walk bratobójczych w Grecji jest ogro
mna. Do chwili obecnej zginęło około 
600 osób. Rannych zostało 5000 żołnie
rzy i osób cywilny_ch. 

Ateny, 6 marca. (PAT). 
Ateńska agencja telegraficzna podaje 

następujący komunikat o sytuacji, da
towanej dnia 5 marca o godz. 19.40. 

O godz. 10 rano dnia 5 marca upły
nął pierwszy termin ultimatum posta
wionego przez gen. Kondylisa powstań· 
com. Wobec tego 21 samolotów, które 
wystartowały z aerodromu w Serecie 
rozpoczęło bombardowanie wojsk gen. 
I<:amenosa. Istnieje pewność, że po tym 
ataku lotniczym powstańcy skapitulują, 

Pożar w gabinecie dentystycznym 
przy ul. Piotrkowskiej 200 

Łódź, 6 marca. 
(gr) Wczoraj wieczorem, oko!o go

dziny 8.30 wybuchł pożar w domu przy 
ul. Piotrkowskiej 200. Na miejsce przy
był drugi oddział straży. Okazało się, 
że ogień powstał w gabinecie dentysty· 
cznym Panny Czlenow. Zapaliła się fi
ranka przy oknie od lampki spirytuso
wej. Akcja trwała przeszło pól godziny 

Ostry zatarg 
w .tkalni Keclmera i Fibicha. 
Rozprawa karna prleciwko firmie 

· Lódź, 6 marca. 
(k) - Jak już donieśliśmy, w tkalni 

Keczmera i Fibicha przy ul. Kopernika 
nr. 55, doszło do ostrego zatargu naskup 
tek zalegania właścicieli firmy z wypła· 
tą robotnikom. Gdy firma została dłuż· 
na 12 tysięcy złotych, robotnicy w licz· 
bie 87 osób, poczęli okupować fabrykę. 

W dniu wczorajszym w sprawie tej 
odbyła się w inspekcji pracy konferencja 
która nie dała jednak rezultatu. Ponie· 
waż właściciele firmy nie uregulowali 
należności robotnikom w wyznaczonym 
terminie, sprawy tkalni Keczmera i Fi
bicha przekazano do referatu karnego 
przy inspektoracie p-racy. 

W piątek, odbędzie się przeciwko fir 
mie rozprawa karna. ·-· 
,JARA~n tr 
Niezwykłe perypetie -
sensacyjne powikłania -
'humor - podwójny „liappy 
end" 
to najnowsza powieś·c 

najpopularniejszego tygodnika 
beletrystycznegG 

DO NABYCIA WSZEDZIE. 

widząc, że opór jest bezcelowy. 
W przeciwnym razie po uływie dru

giego terminu ultimatum armia rządo
wa rozpocznie jeszcze w nocy lub z ra. 
na 6 marca atak dział ciężkich, które 
oczyszczą całkowicie teren walki. Pow
stańcy, mają zaledwie kilka dzia! górs
kich, które biją najwyżej na odległość 
8 klm. 

O godz. 10.15 z rana radjostacja ateri 
ska przejęła radjogram dowódcy zbun
towanych Okręgów Demestihasa, adre· 
sowany do gen. Kamelosa. R.adjogram 
nie był szyfrowany. Wynika zeń, że 
okręty zbuntowane znajdują się w bar· 

dzo ciężkich warunkach. 
Gubernator wojenny Aten gen. Pe

tritis dókonał dnia 5 bm. rewji garnizo
nu ateńskiego. Zgromadzona na rewii 
publiczność domaga się ukarania inicja
torów buntu. 

Ateny, 6 marca. (PAT). 
Ateńska agencja telegraficzna za

przecza wiadomościom, podawanym 
przez radjostacje zagraniczne, że więk· 
sźa część Grecji została opanowana 
przez powstańców. 

Ateny, 6 marca. (PAT). 
Ateńska agencja telegraficzna dono-

si: Poza Kretą i niewielką częścią 

wschOdniej Macedonii cala Grecja ze 
wszystkiemi wyspami pQzostaje w rę· 
kach rządu. Ze wszystkich części kraju 
napływają depesze z zapewnienfami o 
wierności rządowi Tsaldarisa. 

* ** Cannes, 6 marca. (PAT). 
Według wiadomości pochodzącej z 

wiarogodnego źródła, pobyt gen. Pla· 
stirasa we Włoszech zostat stwierdzo
ny. -

Gen. Plastiras przebywał jakoby w 
Brindisi w oczekiwaniu na rozwój wy· 
padków, będąc w każdej chwili goto
wym do wyjazdu do Grecji. 

Francuskie okręty wojenne na greckich wodach 
Zamknieta granica grecko-bułgarska. -Odgłosy walki na granicy 

Paryż, 6 marca. 
(Pat) - Celem ewentualnej ochrony 

obywateli francuskich na terytorium 
greckiem, minister Pietri wvdał rozkto· 
kontrtorpedowcowi „Verdun", znajó'ują· 
cemu się obecnie na morztt Sródziemnem 
aby natychmiast udał się do Pireusu. 

Niezależnie od tego, dwa krążowniki 
pierwszej eskadry przygotowują się rów 
nież do drogi na wody greckie. 

Paryż, 6 marca. 
(Pat) - Z Aten donoszą, że władze 

greckie zabroniły przelotu ponad tery
torium greckiem wszelkieJ!o rodzaju sa
molotom państw obcych. 

Sofja1 6 marca. 
(Pat) - Gazeta „Kambana" donosi, 

że granica grecko-bułgarska jest od 3-ch 
dni zamknięta. 

W Petriczu, na 'f!ranicy Macedo11ji 
bułj!arskiej i jfreckiej, od wczoraj sły
c'hać wyraźnie odgłosy bitwy. 

Ateny, 6 marca. 
(Pat) - Jak donosi dziennik ateński 

„Eslia", ze strony rządów państw t. zw. 
„Ententy bałkąńskiej", t. j. ze strony Tur 
cji1 Jugosławji i Rumunii. Zawiadomiono 
rząd grecki, iż państwa te śledzą z wi,el 
kiem zainteresowaniem rozwój wypad· 
ków w Grecji. 

Czterech narciarzy pod śnieżną lawiną 
Katastrofa górska w czeskich Tatrach 
Praga, 6 marca. (PAT). 

Lawina na zboczach Dumbiru w 
Tatrach na Słowaczyźnie pociągnęła za 
sobą cztery ofiary spośród narciarzy z 
Pragi Czeskiej. Ekspedycja ratunkowa 

odnalazla dotychczas tylko dwa ciata 
ofiar. 

Są to urzędnicy czechosłowackiego 
Union Banku w Pradze Czeskiej. 

Strajk ·w fa brykach tas iem i sznurowadeł 
200 robotników porzuciło prac~. nie chcąc sit: zgodzlt na propo· 

nowane przez przemysłowc6w warunki 
Łódź, 6 marca. cych taśmy i sznurowadła, jednak prze-

(k) - :W1 dniu dzisiejszym wybuchł mysłowcy podali tak niekor.zysine wa
strajk w fabrykach tasiem i sznurowadeł runki, że robotnicy nie mogli ich przyjąć 
który objął wszystkie zakłady w liczbie Jeszcze w ciągu dnia wczorajszego 
czternastu. część fabryk ta;siem i sznurowadeł sta· 

Strajk został proklamowany wczoraj nę'ła. Dziś akcją strajkową objęte zosta
po konferencji w inspekcji pracy. Na ły dalsze zakłady. Ogółem strajkuje · na
konferencji tej miała zostać podpisana razie około 200 robe)trtików. 
umowa zbiorowa dla fabryk wyra:biają- 1 

,,Ostatki'' na ulicach Łodzi 
Niesz.:z-:iliwg wgpadek wesołku · 

Lódź, 6 marca. I nia i obojczyka. Do przejechanego za-
(gr) Wczorajsze ostatki minęły w wezwano pogotowie miejskie, którego 

nastroju niezwykle wesołym i żartobli- lekarz udzielił doraźnej pomocy na miej 
wym. Tysiące ludzi wyległo na ulice. scu. 
Do późnej nocy przedstawiciele ładu i ••••••••••••••
porządku zajęci byli regulowaniem ru-
chu, dbając równocześnie o bez.pieczeń- Havana, 6 marca. (PAT). 
stwo przechodniów. W porcie Santiago de Cuba doszło 

Jeden z wesołków nie miał szczęś- do starć ze strajkującymi. Trzy osoby 
cia. Oto Zenon Malec, zamieszkały przy są ranne. 
ul. Wrocławskiej 15 (Bałuty), w czasie Dowódca wojsk w prowincji Santa 
zabawy ulicznej dostał się przez nie- Ciara wykrył mch p0wstańczy. Doko
ostrożność pod wóz ciężarowy. DziałQ nano wielu aresztowań, znaleziono skła 

Według dalszych informacyj, wybitny 
działacz polityczny zwolennik Venizelo· 
sa, b. premjer Papanastassiu, zawiadomił 
min. spraw wewnętrznych, że nie ma za 
miaru ani 0puszczać Aten, ani uciekać z 
Grecji: Pozostaje on u siebie do dyspo· 
zycji ministra spraw wewnętrznych. 

Wobec złożenia powyższej deklara· 
cji, minister spraw wewnętrznych po· 
zwolił Papanastassiu pozostać w domu. 

Papanastassiu jednocześnie wystoso
wał list do prezydenta Zaimisa, w któ
rym stwierdza, że wobec toczącej się w 
Grecji wojny domowej, obowiązkiem każ 
dego obywatela jest uczynienie wszyst· 
kiego, co leży w jel!o możliwości, by nie 
dopuścić do dalszeJ!o rozlewu krwi. 
~~·~•••••w••••• 

Kontrola sklepów 
sprzedających wędliny 

Łódź, 6 marca. 
(k) - Przez wydział zdrowotności pu 

blicznej zarządu m. Łodzi, podjęta zosta· 
ła obecnie ostra kontrola nad sklepami, 
sprzedającemi wędliny. 

Na podstawie rozprzą.dzenia, w skle
pach spożywczych można sprzedawać tył 
ko wędlinę, zaopatrzoną w plombę wy
twórcy. Rozporządzenie to wydane zo
stało w tym celu, abv uchronić ludność 
od kupowania wędlin, wyrabianych z 
mięsa pochodzącego z potajemnego ubo
ju. - Tymczasem okazało się, że w wie 
lu sklepach. spożywczych w Łodzi sprze 
daje się wędliny po.zbawione plomby. -
W razie stwierdzenia takiego wypadku, 
wędlina ulega konfiskacie, a właściciel 
sklepu zostaałr; pocią!!nięty do odpowie· 
dzialności. 

Trzej szewcy pobici 
podczas zabaw „ostatkowych•' 

Lodź, 6 marca. 
(gr.) Wczoraj wieczorem lekatz po· 

gotowia miejskiego udzielił pomocy 
trzem szewcom, którzy w czasie bójki 
odnieśli szereg ran. 

Cena egzemplarza 30 gr. 

llmiU. iiiiiiiiiiiiiiiii. __ ii_ii„ ii_ iiiiii I 
się to na ulicy Zgierskiej,. przed domem dy dynamitu i . broni. 
nr. 96. Splo1wta wskutek podpalenia szkoła 

Malec _ojjni~sł Uamanfe orze.O.ramie- handlowa w Pinar del bUo-

W domu przy ul. Antoniewskiej 38 
pobity został 24-letni szewc Marjan 
Osiecki (Doły 19). Poszkodowany od
niósł 2 rany tłuczone głowy i kilka drob 
nych ran czoła i policzka. Okoto godzi
ny 11-ej wieczorem podczas ogólnej 
bójki przy ul. R.okicińskiej)22 udzielono 
pomocy lekarskiej 23.:.letniemu szewco
wi Zygmuntowi Koprowskiemu (Kreso
wa 27) oraz 20-letniemu szewcowi Jó
zefowi Ireszowi (Kresowa 22). 

Stan szewców nie bud7J .-. 

• 
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Decyduj~ca partja szachów me~ egzekucj~ 
Trocki stoczył POl1dyn1k na szachownicy z uwi~zionym oliceram carskim. 
·AIJechlnam.-Dramatyczna gra o śmierć lub żJbie w lochach czr1zwycz1Jki 
Jak „król szachów'i zwycieiył „czerwonego dyktatom" 

WOLNA TRYBUNA 
.;.;...--------~-------PAN S. S. w OZORKOWIE. Co za gmlalo 
plany młody zapaleńcze.„ Bzurą do Wisły, WI· 
słą do Odaliska, stamtąd Bałtykiem przez Born• 
holm, Hamburg, Amsterdam do Londynu I to 
wszystko kalaklem własnoręcznie skonstruowa· 
nym. Na mat>le wszYS'tko Jest motllwe drostl 
ehłopeze; w tyciu zaś, w tyciu trzeba mleć 
wi.ceł fołwladczenla, wlęceJ praktyki I w!ęe 
cef ,„ władomoścl choclatby z dziedziny orto• 
1tafll, bo at ml wstyd napisać, ale ani Jeden 

(sb) - Niedawno odbył się w Mo- drzwiami celi kroki kilku mężczyzn. Po 'czas zamknięte, a wejścia pilnowali żoł- port te1o ,,wlelklego żeglarza s. 8·" nie Jest na· 
skwie wielki turniej szacho:wy. Wzięli chwili drzwi się otworzyły i weszło nierze. Ody kilka razy robiłem nau- pisany.„ bezbłędnie. Myślę, że w wieku 20 lat, 
W nim udziat tak wybitni szachiści jak czterech żołnierzy. Byłem pewny, że tnyślnie błędne posunięcia. Trocki pod- gdy chce się wyJechać dalego zagranicę Pań· 
Capablanca, Lasker i wiele innych. Za- przyszli mnie rozstrzelać. Jakież było nosił na mnie swe oczy, jakby wyraża- stwa, to się pisze przynaJmnleJ „Państwo" tak 
brakło tylko jednego a mianowicie Al- jednak .moje zdziwienie, gdy jeden z żoł jąc zdumienie spowodu takiej niedbałej lak się należy, ale nie aż z dwoma błędami w 
jech!na„ Mimo, iż jest on z pochodzenia nierzy odezwał się: gry. Potem zrtowu grałem dobrze i, 0• Jedńem słowie. Zanim śmiały żeglarz zreallzule 
.RosJanmem, nie przybył do Moskwy na - Poruczniku Aliechin. Towarzysz czywiśde, wygrałem part)ę. Ody sy- swoJe plany, to w międzyczasie powinien nau• 
turniej szachowy. W wywiadzie, udzie· Trocki chce z wami zagrać partyjkę sza· tpacja było już przesądzona i Trocki czyć się poprawnie pisać w olczystym Języku. 
lonym przedstawicielom prasy wyjaśnil chów.„ widział, że partii nie wygra, podniósł Wyprawa kaJakiem Wisłą Jest możliwa, choclat 
dJac~e.go· postanowił nie brać udziału w z temi słowy postawił na pryczy się i L<:z słowa opuścił celę. .. nlebardzo bezpieczna, gdyż wymaga pewnego 
turmeJu moskiewskim. więzien~j szachownicę i począł usta- Przeczucie nie omyliło mnie. Ta par· przeszkolenia. Niech Pan zapisze się do towa• 
. - Jak długo bolszewicy będą rzą• wiać figury. Po chwili stanął w drzwiach tja szachów była rrą o śmierć lub ty• rzystwa wlo6larskiego, albo polnlotmule w Ll
dzić w .Rosji - oświadczył AIJechłn - Trocki. Wiedziałem, że on jest zapalo- cie. Następnego dnia otrzymałem od · dze Morskie! I KolonlalneJ, to Panu wskatą od· 
noga moja nie przestąpi granicv. sowie- nym szachistą I również pierwszorzęd- Trockiego pismo i zostałem wypuszczo• powlednle stowarzyszenie wioślarskie. Nie Jes· 
ckiej. Pochodzę ze starej arystokra- nym graczem. Przez wiele lat grał on ny na wolność. Była to najsensacyjnlej- tern w tel dziedzinie WYbitnym znawcą, ale zda 
tycznej rodziny. Podczas wojny bylem w kawiarniach w Wiedniu, Berlinie, Pa- sza dla mnie partja w życiu - albowiem Je rui się. że przez morze Północne, a następnie 
porucznikiem wojsk rosyjskich. Ody w ryżu, Zurychu i Londynie z pierwszo- stawką na niej - było moje własne przez kanał La Manche, zwykle bardzo burzliwy 
.Rosji · wybuchła rewolucja bolszewicka, rzędnymi graczami i przeważrlie wy- życie. przeprawa kalaklem będzie zgoła niemożliwa I 
zostatem wraz z wielu innymi arysto- grywał. Zrozumiałem jego ambicje i - Teraz - kończy ·swe or>owiadarlie szkodaby ryzykować życia. Niech Pan narazlo 
kratami aresztowany i osadzony w włę wiedziałem„ że od tej partji szachów Aljechin - gram w szachy tylko by się zrobi dłuższą wycieczkę kaJaklem do Odynl, 
zieniu. Uwięzienie moje nastąpiło z po- zależeć może cała moja przyszłość, mo- utrzymać. Po wyjeździe do f'rancj1 za- zwiedzi polski port. wypróbuje swole slły, to 
lece.,,!J:1 ówczesnego wodza rewolucji- że nawet życie. czatem studjować w Paryżu medycynę I tak będzie narazle dostatecznym wyczynem 
Trockiego. Przebywałem w więzieniu Trocki siadt przed szachownicą, a a środki na utrzymanie zdobywam grą sportowym, mo:Ułwym w każdym razie do prze· 
wojskowem i los mój zdawaro Się już ja spytałem krótko: w szachy. Jako jedyną parp.iątkę wy- prowadzenia. Powtarzam Jednak, :te potrzebny 
był przesądzony. - Czarne czy białe? \\ ioztem za zezwoleniem władz sowięc- )est uprzednio pewien trening, przygotowanie 

Muszę zaznaczyć, że już wówczas Trocki machnął ręką, dając znać, że kich piękną wazę, którą dostałem od do drogi, ażeby niepotrzebnie nie narażać zdro--
bylem świetnym szachistą i tnany by- jest mu to obojętne. Wybrałem białe cara jeszcze w roku 1909 za zdobycie wła t życia. KaJak ten „własnoręcznie skonstru• 
tern w całej Rosji. Na czwarty ·dzień figury. Cztery godziny trwała nasza mistrzostwa Rosił w grze w szachy.„ owany", co się bardzo chwali, na wszelki wy• 
po uwięzieniu mnie, usłyszałem przed partJa. Drzwi celi byty przez cały padek powinien być również obelrzany przei 

W walce o zdobycie przestworzy 
90 podróży transocaanicznych kierowcy ZsppeHna, kpt. Lehmana. -srraszna 
katastrofy olbrzymów powietrznych obudz!ty niepokój w ftm1ryc1 I ftnglU 

znawców. Przysłowie mówi, te strzetonego 
Pan lJóg strzete, a przysłowia są mądrością na• 
rodów. 

Z~OZPACZONY z POZNANIA. Serdecznie 
współczuJę Panu, ale niestety, nic pomóc nie 
mogę, Powinien Pan Jednak udać się do Pairo• 
natu nad Więźniami w Poznaniu ł tam opowie« 
dtle" to wszystko o czem Pan do mnie w Uście 

(z) W związku z katastr.ofą amery· I Wiadomo jest już dziś z całą pewnością? najmniejszej wątpliwo§cł, te lofnictwo napisał. Nie zostawią oni Pana bez pomocy, o 
kańskie~o olbrzyma powietrzne)to „Ma· I te prezydent Roosevelt nie zl!odzi się • komunikacyjne ma przed sobą olbrzy· tem Jestem naJmocnleJ przekonana. Zasługule 
eona'' nietylko w St. Zlednocto.nych, na budowę statków powietrznych dla ce . mie widoki owocnego rozwo!u. Pan w peł~! na to, ażeby Panu podn~ rękę. mr-

. le,;z„ i w innych krajach stała się aktual· 16w woiskowych. Mimo to nie ulega I mo, że okazał się Pan człowt1:klcm słabe! woli 
na kwestia bezpieczeństwa lei.to "środk!l · I nlewlelklel odporności. Niema Jednak winy, 

~~~~b1otc}i~m~~ka~~k~~~~\ :~:~1~~i:!i Bandyta - morderc:ł sprz-edany z młotka ~::~:~b:cy~'~t~r:~i:,aby b:i~ n:.~:.~~;r0ć !:r~e=-
mm1sterstwam1 zachodzi pytanie, czy U Hl Trzeba Jednak samem11 również umieć zdobyć 
rozbudowa komunikacji powietrznej, w Licytacja nie posiadaląca precedensu w dziejach ludzkości się na silną woJę._ pomimo fatalnych warunków. 
szcze&ólności zaś transatlantyckie)'. 1'est ' . . · . , . Niech Pan w ka·~d„m ra~ie zgłosi I d p t 
Wskazs.ana. , (z) W stanie M1ssurl od!bvta się Je- bandyta został u1ety. Nie wiedząc, ko- „ ' " si: 0 a ro· 

Stary faehowiec na tem polu1 kpt. J. dyna w swoim. rodzaju licytacja. · Ob~ mu dać p~erwszeństwo, .szeryf ten tymuJe swolą vrzeszłości:i, napewno otrzyma I 
natu i poprosł o pracę. Skoro się Pan wyległ. 

A Sinclak, wypowie-dział się na ten te· iektem sprz,edazy był ba~dyta Bob wpadł na mezwykle orygmalny po· Pan Jakieś zafęcle, które pozwoli 11\u przetrwa~ 
mat bardzo optymiistycznie, twierdząc1 Johnson, ktory dokonał kolemo ~zeregu mysł sprzedania bandyty z ll~ytacU I ciężki okres tycia. 
że poró'\ynanie bezpieczeństwa na wo· przestępstw w czterech miastach, ofiarowania ,,sumy sprzedażnel na ce ODROBIN , 1 ,. 
dzie i w poiwieitrzu wypada na kortyść wskutek czego szeryfowie wszystkich le społeczne. . " Ę szc~i:sc A .z KALISZA. Dro· 
statków powietrznych. Na przestrzeni tych miast zabiegali o wydanie ban- Licytacja odbyła się i „nabywcą" ga Pani, Jeżeli chce się zasadmcw zmienić swóJ 
ostatnich dwudziestu lat żaden z pasaże dyty. bandyty Boba Johnsona został szeryf, los 1 poprawl.ć swo~•I dolę, to. przede"'szy~t-
rów cywilnych, korzystających z usług W Jasper - Kountry Johnson za- miasta Jasper - Kountry, kt6rv ofiaro- klem należy zabezpieczyć sobhi byt, trzeba 
Zeppelina, nie postradał życia w powie mordował jubilera i ograbił jego maga- wał zań „najwyższą cene" 600 dola· I ~leć Jakieś i tyclowe oparcie, nie być za· 
trzu. .tyn; w Miami zastrzelił deputowanego rów. Suma ta została zlożona na cele I eżnym. od n kogo. Je~t bowiem rzeczą zupęlnle 

Znaczne sukcesy w dzie,dzinie budo- tego 'miasta; w. Stone - Kennetv -0kradl społeczne i dobroczynne. zrozumiałą, że wzaąmm za utrzymanie, inlesz-
. wy statków powietrznych odniosła 1ech· 3 sklepy i wreszcie w Loarce dokonał Bandyta Bob Johnson, który_ został kanie 1 opiekę, na którą si~ c~prawda Pani skar 

nika niemiecka. Dzieje s·ię to dlatego, napadu rabunkowego na urzad skar- „wfasnością" szentfa miasta .Jasper· 

1 

ty, winna !est Pant posłuszenstwo I wznJemtte 
że podczas wojny światowef Niemcy wy bowy. Kountry, został niezwłocznie orz®rO· wykonywanie pew1t)'ch priysłust. Skoro ct-ice 

· puszczały co dwa tyitodnie nowy statek. Żądania 4-ch szeryfów wvra wity w ~ wadzony do więzienia w tern mieście, Pani w danym wyvadku wypowledzłoć umowę, 
- Pi.loci niemieccy latali po.jedyńczo i gru prawdziwy klopot piątego szeryfa, U·' gdzie oczekiwać będzie róz.orawy. musi być przygotowaną na to, i~ druga strona 

parni we dnie i w nocy, niezrażeni 11aj· rzędującego w miasteczku. w którym 1 równlet nie zechce wypełnla.5 sw1Jlch obowiąz· 
większą niepogodą. Dzięki temu Niem· · ków. Narazle zatem dopóki Jest Pani skazana 

cy wyszkoliły kadry l)ierwsz·orzędnych Ksi·az·" Wali· i· spr:łwi·ł i·m duz· 0 kłopot~ na czerpanie środków utrzymania od swego 
- nawigato,rów, · 'I 't U mę:ta musi Pani wypełnia~ przy!~te na siebie 

Kpt. Lehmann, kierowca „Hr. Zeppe- obowiązki. 1 
lina" już 90-krotnie przeprowadził swój Pollcla wiedeńska nie miała chwili wytchnienia Pierwszym krokiem zatem do zmiany swego 

- sterowiec przez Atlantyk, przebywafąc (z) Kslątę Walii, który 0puścił'I tym lokalu, do którego uda wal się losu Jest usamodzielnienie się. Posiada Pani ku 
łączną przestrzeń, przekraczafącą 22· przed paru dniami Austrię, niemało ksłąię. Rzecz jasna, że or~ana policji temu warunki, Jest Pani Jeszcze młod:i, niechże 
krotn!e o.bjęt?ść ~lliemi ~a linii równika. 1 przyczynił kłopotów policji wiedeń- wiedeńskiej trzęsły sie ze strachu, nie I się Pani nauczy Jakiegoś łachu. •1op\lłnl braki 

NteI?i~ckLe Ze.ppehny Pl"Z~trE141tSpor- skiej, która nie mogła traktować do~ wiedząc, Jakiego rodta)u publiczność wykształcenia tak, ażeby mogła otrzyma~ Ja· 
towały 1uz około 70.000 pasaz~r6w= W stojnego gościa oficjainle, ponieważ ba znajduJe się p~d Jednym dachem z an• kleś zaJęcle ł z:icznlti pracowa6. Nl~ch Pani 
Ameryce ~rz~sz!o 100:~00 pasazer6'Y od wił on w Austrii incognito pod nazwi· gielskim następcą tronu i lakie ma)ą w wykorzysta swole zna!omoścl w kforunlm zna· 
~yło . łącznie zgorą mtl1on mil. Opier~- sk,iem arystokraty angłetskfle20, lorda stosunku do niego zamierzenia. lezienia pracy I zabierze się do samodzielnego 
;ąc .się. na tych _ danych cy~·rowyc~, ~alue Chester. _ Na szczęście wsz·ystko skończyło się bytu. Mam wrażenie, te gdr m:tz ;Je) pnekona 
kra17 1ak Ame.~yka, !"ranc1a, Rosi~ .1 Ho Ponieważ książę pragnął zachowa·ć pomyślnie, lecz gdy pocląSt, wiozący się o tem, te ~osiada tak d?il~ln:t J:·>nę, 1a.::znie 
land1a p~łada:1~ na1lep-sze nadzie1e w za wszelką cenę incognito. nie wolno lorda Chester opuścił dworzec wiedeń się z \Panią barclzleJ liczy~ I "' każdym razie 

" p;zysz~ośc1 pow1etrzne!!o ruchu komu· byto ustawić straży honorowel przed ski, policja odetchnęła z uh!:a. przestanie Pani grozi~. 
mkacYJ~e.J!o. b • . IL' · hotelem, w którym zajmował swe a:par •••••••••••&A&Blill•Bf!lllillll 
. Stwierdzon.o • ow1~m, ze. ty KO V.: ste· t t a 1 te-1. de·legować oddziat-ów 
ro"wcach przebyc mo,zna Połnocny t Po- amen y, nt z, j b · Z kł" · • ,, '· ;t, .. ~ 

0 

łudniowv Atlantyk, tylko w sterowcach detektyw6.w dla ~chrony. e.i:i:o ez·pie- egar' ufY przynOSI 
odbyto wraz z bagażem wdróż doko.Ja czeństwa ~ ;vreszc1e śledzić każdy jego mllJonowe dochody 
świata i wreszc.ie, że już d1zisiai podróż krok. Of1.c3alny progr~~ oobvtu księ· 
powietrzna do Amervki Południowej cła w stohcy austrjack1e1 nie bvł wcale (z) - Zegar obserwatorium paryskie ••••-••••••••••-

·- jest tańszą, aniżeli kabina I·ei klasy. _ opracowany. . . . . go przynosi państwu znaczny dochód. 
Po strasznej katastrołie jaka spot· Dlatego tez pohcJa musrnla dostow- Wszyscy mieszkańcy Paryża, pragnący miliony franków rocznie. 

kała R. 101 Anglja zrezyg~o.wała z bu· nie rozrywać się na cześci. Książę dowiedzieć się .dokładną godzinę, zwra- Zegar obserwatorjum wskazuje czas 
dowy nowy

1

ch statków powietrznych; Walii co wlecz6r odwiedzał restauracje cają się z telefonlcznem zapytaniem do z dokładnością do jednej dziesiątej se
również St Zjednoc,zone zraione niepo· wiedeńskie, bary i inne lokale rozryw obserwatorium. Ustalono, że liczba ta- kundy, niezaleźnie od jakichkolwiek wa
wodzeniern' jakiel!o do1Z~ały dwa olbrzy kowe. policja zaś nie wiedziała. oczy· I kich telefonów dochodzi ni era-z do 12 l hań atmosferycznych. Zegaru nie do
my po•wiet~zne - ,,Acro.n" i „Macon", wiście, zgóry, dokąd dostojny gość się/ tysięcy dziennie. Ponieważ każde PO· tyka żadna ręka ludzka, zaś specjalnie 
wahają się odnośnie udzielenia zamÓ· uda. Okoliczność .ta un!emoili~ila łączenie tel~fonłcz~e kosztule 60 centy• 1 urządzenie automat_Yczne _ujawnia stan 
wień na budowę nowych sterowców. również kontrolowante pwbhcznośc1 w mów, rząd mkasuJe z tego tytuły dwa wskazówek na pow1erzchm • 

• 



Polityka 

O co walczą w lirecU 7 
'f! otychczas nie zostało wyjaśnione ja
ki charakter ma rewolucja grecka i co 
było bezpośrednia, przyczyna, jej wybu
chu. Natomiast już nie ulega wątpli
wości, że powstaniu patronował, a obec
nie stanął na jego czele b. długoletni pre 
mjer V enizelos. 

Venizelos swego czasu przyczynił 
sie do upadku monarchii w Grecji i 
wprowadzenia ustroju republikańskiego. 
Pomimo tego, podczas pierwszych wy
l orów powszeclmych po wprowadzeniu 
republiki w r. 1923, Venizelos nie uzy
skał większości w parlamencie. W ów
czas spólnie z gen. Plastirasem zorga
ni:wwal zamach stanu, priyczem Pla
stiras oglosil sie dyktatorem. Dykta
tura ta tnva.la zaledwie parę dni, gdyż 
P, en. Kondylis i Metaxas zwyciężyli i 
Plast!ras musiał schronił się zagranicę, 
gdzie do ostatnich dni przebywał. We
d!ug nadchodzqcych depesz gen. Pla
stiras opu.~cil iuż czasowe miejsce za
mieszkania i Jedzie do Grecji. 

Pomimo, że Venizelos i Plastiras sa 
przyjaciółmi to jednak. iak ostatnio o
świadczył Plastiras, nie móglb.v on 
wspólnie rzadzić z Venizelosem, który 
Jest zwolennikiem metod faszystow
sldch. 

Wcd!ug niektórych aanych rewolucja 
{!recka wybuchła na tle obrony republi
ki {;reckiej przed ewentualnościo. powro
tu do ustroju monarchistycznego, ponie
waż obecny f{abinet Tsaldarisa skłania 
si<? w t.vm kierzznku. Twórca reTJubliki, 
siedemdziesieciokilko - letni Venizelos 
zdec.wlowal się na obronę tak ~waltow-
1wmi ~rodkami llstroju niegdyś przez 
siebie 1v.vwalcz01zego. 

6.Ill Str. 3 
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SMUTNY BYŁ KARNAWAŁ TEGOROCZNY~ 
«:hot odbglo sic w ni10 w ~odzi 

około frzusiu zabaw 
ł.ódi, 5 marca. ściej na cel zasilania kas tych instytucyj 

(v) Dziś w środę popielcową skończył oraz na rozmaite cele społeczne. 
się okres wesołości i zabaw karnawało- Niezależnie od powyższej cyfry zM"e· 
wych, który w roku bieżącym trwał wy- jestrowano 40 zabaw urządzonych przez 
jątkowo długo, bo aż ponad 9 tygodni. poszczególne komitety rodziców przy 

Karnawał w roku 1935 jest s-zóstym szkOłach, przyczem dochód z tych zabaw 
skolei w okresie kryzysowym, ale też i przeznaczony był na zasilenie kas sa
bodaj natweselszym z karnawałów tego mopomocy szkolnej, powiększenie bi

okresu, o ile wesołość mierzyć :nożna bliotek, albo też stypendia dla niezamo-

ilością urządzanych balów i zabaw. żnei dziatwy. 
Łodzianie przyzwyczaili się do kcyzy Zmienił się jednak zasadniczo cha-

su, jak do przykrej, ale dobrze znanej rakter urządzanych zabaw. Podczas gdy 
swojsk~j zmory, która po pewnym cza- przed laty główną atrakcją okresu kar

sie przestaje budzić przerażenie i tłumić nawałowego były urządzane bale ma• 

normalny ludzki instynkt, jakim jest chęć !lkowe, o tyle obecnie maskarady i redu 
do zabaw i wesołości. ty przestały już bawić publiczność, a 

.W. karnawale roku 1935 odbyła się wszystkie intrygi, flirty i złośliwo·stki wy 
zatem w Łodzi rekordowa ilość zabaw, powiada się obecnie z „otwartą przyłbi
gdyż począwszy 'od dnia 1 stycznia b.r. cą", twarzą w twarz „nieprzyjaciela", 

zarejestrowano ich w łódzkiem Staro- bez tajemniczej czarnej maseczki. · 
stwie· grodzkim aż 298. Zabawy urządza- J W roku bieżącym urządzono w Ło
ne były przez poszczególne stowarzysze dzi zaledwie 3 bale maskowe, a to sta

nia, związki zawodowe, kulturalne, zrze {raniem Rodziny Policyjnej, Union Tou

szenia i towarzystwa społeczne, najczę- ringu i Czerwonego Krzyża. Na maska-

Uliczne łakocie to 

:radach tych maski reprezentowane były 
bardzo nielicznie, przyczem zwracał u• 
wagę brak fantazyjnych kostiumów i 
czarnych domin, które dawniejszym 
maskaradom dodawały wiele swoistel!o 
kolorytu i wdzięku. 

Długotrwały kryzys mimo wszystko1 
wywarł swoje piętno na zmęczonych cią 
głemi kłopotami łodzianach. Na bałach 
tegorocznych dopisywała publiczność, 
ale nie dopisywał„. humor. Dawniejszy 
beztroski szał zabaw minął zdaje się bez 
powrotnie. W lldekorowanych salach 
balowych kręcili się bladzi ludzie ze 
zmęczonemi twarzami i zniechęcone.mi 
minami. Kolorowe światła reflektorów i 
hałaśliwe dźwięki muzyki jazzowej! a 
nawet kilkakrotna kolejka ,,mocne) z 
kropelkami" nie mogły zatrzeć przykre• 
go wrażenia, że kosztem dzisiejszej zaba 
wy trzeba się będzie przez cały następ
ny tydzień poważnie„. oj!raniczyć w wy 
datkach.. 

trucizna! 
Pochodzą z. potajemnych fabryczek · smakołyków, · mieszczących 

się przeważnie w brudnych kuchniach. 

Władze prowadzą · enargiczną walkę z brudem i niechłuistwam 
Lódź, 6 marca. dzielnicach naszego miasta przez handla 

1 
przez władze opieczętowana. 

I (v} W Łodzi odbywają się stale in- rzy ulicznych, pochodzą z potajemnych I Energiczna walka z brudem i nie· 

,,S ~epy Maks'' spekcje sanitarne przeprowadzające kon fabryczek słodyczy, które „domowym l chlujstwem w Łodzi prowadzona jest 

st;an'.e wkrótce przed sądem trolę sanitarną nieruchomości łódzkich sposobem" fabrykują smakołyki nabywa i w dalszym ciągu zaś system nakładanych 
i sklepów, zaś w pierwszym rzędzie ne przeważnie przez dziatwę. Wytwór- kar na brudasów powinien przyzwycza-

Łódź, 6 marca. kontrolę wszystkich wytwórni artyku~ nie te nie są zarejestrowane i wobec te- ić ludność Łodzi do przestrzegania pry- · 

(k). - Jak się dowiadujemy. w pier- łów spożywczych na te.renie Łodzi. Spec ~o unikaj~ wszelkich kontroli. Mieszczą mitywnych zasad higjeny i porządku. 

wszych dniach kwietnia r. b. Odhędzie jalna uwa~a miejskich władz sanitar- się one najczęściej w prywatnych mie- W ciąf!u ostatnich kilku dni łódzkie 

się .v Sądzie Okręgowym w l.odzi sen- nych została zwrócona na uliczną sprze- szkaniach poszcze~ólnych „ wytwórców" Starostwo Grodzkie na wniosek Wydzia 

sacyfna sprawa przeciwk(J · Maksowi daż słodyczy . tajemnicze~o pochodzenia. w warunkach wybitnie ll.iebis!hmicrznycl!, łu Zdrowotności publicznej Zarządu 

Bornsztajno :vi, znanemu pod pseudoni· Nieopakowane czekoladki i cukierki pr.zy~oiowywane :w naczvpia._~h ~T1.ldnych Miej~kiego ukarało za nieprzestrzeganie 

mem „Ślepy Maks''. lepią się wprost od brudu, zaś próbki ich w kuchniach rojących się od robactwa. przepisów sanitarnych właścicieli 94 po 

Bornsztajn został aresztowany w I pobrane do badania w Państwowym U- Te potajemne wytwórnie słodyczy sesyj, 15 sklepów spożywczych, 1 zakła 

marcu r. ub. pod zarzutem pokątniar- rzędzie badania żywności, wykazują po- ujawniane są wskutek przeprowadzanej du łryzjerskieifo, 3 filtrów biologicznych 

stwa i wymuszania. ważne zafałszowania i obecność składni kontroli artykułów spożywczych sprze- 1 placu rybnel!o, 2 budek z mlekiem, 5 

Obecnie śledztwo zostało już całko- ków szkodliwych dla zdrowia. i dawanych przez ulicznych handlarzy. straJ!an6w z pieczywem, 1 sklepu rybne 

wicie zakończone i został przygotowa- Przeprowadzone dochodzenia ujawni i Właściciele potajemnej wytwórni słody- go, 2 jatek, 5 masarni i 3 właścicieli in-

ny akt oskarżenia. ły, że tanie czekoladki, cukierki i chał· ' czy pocią~ani są do odpo-wiedzialności nych przedsiebiorstw. 

Zapowiedź procesu „~lepego Maksa• wa, sprzedawane masowo w uboższych karnej, zaś sama „fabryczka'~ zostaje 

w:vwolała w mieście naszem wielkie 
zainteresowanie. „Operatorzy" zrobili „sztuczny tłok" 

poczem steroryzowali ofiarę. - Nie uszli jednak kary Skróty telegraficzne. 
- Kanclerz Hitler zachorował w dniu wczo-

rajszym w zw i ązku z czem wizyta angielskiego Łódź, 6 marca. l wych, oszustwach i wyłudzeniach, ja- Wypadek, jaki poniżej podajemy jest 

minist ra spraw zagranicznych w Berlinie zo- ( ) N' b d · d · b d k · i k' h d · · · t •J'ednym z wi' elu. 
stała odwołana. gr. 1ema o aJ ma, y o om1- 1c opuszczaJą się graSUJący am 

- Rada Ministrów uchwaliła wczoraj pro- sarjatu na Starem mieście nie wpływa- osobnicy, rekrutujący się ze świata pOd Przy zbiegu ul. Podrzecznej i Nowo-

iekt ustawy o amnestii dla przestępców podat- ły meldunki o kradzieżach kieszonko- 1 ziemnego. miejskiej był krytycznego dnia straszny 

kow.vch. tłok. Nie zostało dotąd zbadane, czy 

- 11 oficerów polskich zostało pod Zawra- tłok ten był zjawiskiem naturalnem, 

~~~1er.~sypanych lawiną. Na s~częście wszy.scy1Zami::a5t 400 złotych - wyc·1nk·1 z g::azet czy też „sztucznie'' stworzonY..m. Pak-

- Na Atlantyku szaleje silna burza. Kilka nu u tem jednak było, te Józef Krzyżanow-

statków zostało rozbitych a 12 osób zatonęło. .., • • ł . N• i · ski w czas1'e rozmowy ze znaJ'omym 
- Znana aktorka iilmowa Brygida ttelm s...odz1an1n oszuka polkę, wraC&Jącą z 1em ee · 

został w pomysłowy sposób okradzio-

przybyła wczoraj do Kr~k?wa. . . . Łódź, 6 marca. dzieńca, nabrała do niego tyle zaufania, ny, ,,operatorami" zaś była cała banda, 
- P. Prezydent Rzphtei bawił wczoraJ kil- ( ) Wł d śl d Ł d · · · · t • „ · · 'ć k'l 

ka godz: 11 w Katowicach poczem odjechał do gr a ze e cze w o z1 powia- ze zw1erzy1a się, IZ musi zamiem 1 - która uprzednio upatrzyła sobie ofiarę 

stolicy. ' domione zostały o pomysłowem oszus- kaset marek niemieckich na naszą wa- i tak długo manewrowała, póki ofiara ta 

Pożar w domu 
przy uU::y Cmentarne) 

Lódź, 6 marca. 

(~r.) Wczoraj wieczor..:m około go
dzin y 8-ej wybuchł pożar w domu przy 
ul. Cmentarnej 1. 

Na miejsce przybył 1 oddział straży. 
Okazało się , że pożar powstal w miesz
kaniu Abrama Laufera, gdzie od wadli
wej budowy przewodu komi·nowego za
paliła się ściana w pokoju. Alkcja straży 
trwała 1 i pół godziny. Straty są dość 
duże, 

WY JAśNIENIE. 
W związku ze sprawą, o jakiej dono

siliśmy p. t. „Tragedia zrujnowanego 
przemysłowca", proszeni jesteśmy o za
znaczenie ,iż oskarżony Tgnacy Kaufler, 
otrzymał zadatek od Zylberbeq~a na po
czet zamówionego przez niel!o towaru, 
zadatku jednak nie zwrócił, ponieważ 
Kaufler nie otrzymał resztującej sumy, 

KauHer jest znanym kupcem w na
szem mieście. - Spór powyższy znaj
dzie rozwiązanie na drodze cywilnej. 

twie, dokonanem przez jakiegoś miesz- lutę. nie wpadnie w ich sidła. 

kańca naszego miasta. W Łodzi oboje wysiedli z Pociągu W · · · 
Na posterunek P. P. w Końskich i p. Swiderska udała się wraz z usłuż- kieszeni od spodni posiadał Krzy-

zgłosila się w dniu wczorajszym Kata· nym mężczyzną do jednego z domów żanowski portmorret~ę. O tern widocz

rzyna Swiderska, stale zamieszkała w bankowych. Po seraecznem pożegnaniu nie wiedzieli kieszonkowcy, którzy w 

Niemczech, opowiadając o nieprzyjem- niewiasta udała się w dalszą drogę. W pewnym momencie, gdy kilka osób 

nej przygodzie, jaka ją spotkała w dro-, pociągu jednak, tknięta złem przeczu- „pchało się" na poszkodowanego, wy-
ciągnęli mu cały jego majątek. W porę 

dze do miasta rodzinnego. · ciem zajrzała do sakiewki, gdzie miast zorjentowal się Krzyżanowski i począł 
Tuż przy granicy za warta p. Swi- 400 złotych, znalazła w kopercie wy- krzyczeć. Powstał nieopisany zamęt. 

d~rska ~najomość z młodym, elega~c-1 cłnkl z _g~zet. Spostrzeeżnie było jed- Nagle wciągnięto poszkodowanego do 

kim męzc~yzną.' któ.ry przyrzekł .słuzyć nak sp.ózmone. 
1 
jakleJś bramy, gdzie dobitnie mu wy„ 

P?mocą mezna1ome1 aż d? Ło~z1. Ko-I . Męzczyzna pozostał w Łodzi, a po- I tłumaczono, te nie powinien robić z ta· 

b1eta, zachwycona uprzeJmośc1ą mło- ciąg mknął wdał... klej drobnostki kwestii I oddano mu 

N• 'ł• ł ł • t p0rtmonetkę, w której brak było 20 zł. 
1eszczęs IWY s rza na WIWB Krzyżanowski widząc, że znalazł się w 

20-letnla druhna ciężko ranna 
Łódź, 6 marca. J P. Jończyk oddał kilka strzałów„ na 

(gr) We wsi Kuców, gminv Klesz- wiwat". Traf chciał , że w pobliżu znaj

czów w pobliżu Łodzi wydarzył się nie- dowala się druhna , 20·1etnia Helena Die 
szczęśliwy wypadek podczas uczty we- trichówna, która została uscodzona kulą. 

selnej. Okaza.to się , że rana była dość po-
Od samego rana bawiono sie wesoło ważna, Dietrichównę przewieziono do 

z powodu wstąpienia w zwiazki mat- szpitala. Stan jej budzi poważne obawy. 

żeńskie córki najzamożniejszego ziemia Niefortunnego „strzelca" pociąginięto do 

nina. W chwili, gdy orszak weselny o- odpowiedzialności karnei. 
puszczał mury kościelne 59-letni rolnik, 

otoczeniu wspólników złodzieja, dat 
chwilowo za wygraną i oddalił się. Do
piero następnego dnia poznał na miej
scu przestępstwa kilku osobników, kt~ 
rzy zmusili go do zrezygnowania ze 
złożenia zameldowania w policji. ·· 

Przestępcy znaleźli się przed obli
czem sądu. Dwaj z nich, Mordka Oren
buch i Dawid Szpilka, skazani zostali 
po 6 miesięcy więzienia. Trzeci, Wolf 
Rozenzaft, z braku dowodów - unie-

;winniony. · 
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tJ-alla ! Tu ta.d,j<r !.. 
PROGRAM ROZGł..OśNI LODZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
śRODA, dnia 6-go marca. 1935 r. 

12.05-1_2.5?:. KonceTt sekstetu kameralne!!o Ni
ny Mansk1e1. 12.50-12.55: Chwilka dla kobiet. 
12.55-13.00: Dziennik południowy. 13.0Q-13.50: 

Nr. 65 

• 

2.596 zakładów przemysłowych w Łodzi 
Pracuje 

laty 
w 

w 
nich 95.561 robotników. - Przed 
przemyśle włókienniczym było 
fabryk ale wi-ęcej robotników Muz-y;ka populama (płyty). 13.50-13.55: Wiado· 

mości !!ospodarcze. 13.55-14.00: Przegląd gieł· 
dewy. 14.00-14.45: Najnowsze pll'zeboje (pły· , 

ty). 14.45-1545: Przerwa Lódź, 6 marca. w zakładach użyteczności publicznej, jących od 5 do 19 robotników, 243 za. 
15'~Y1~kf;;~0.Koncert zespołu Tad~usza Sere- (k). - Wydział statystyczny zarzą- w z_aktadach produkujących odzież, w kladów, gdzie jest od 20 do 49 robotni· 
16.30--16.45: ,,Klub, ja.kiego doit~d nie było" du m. Łodzi opracował niezwykle cie· przemyśle drzewnym itd. · ków, 101 zakładów, w których pracuj6 

odczyt z cyklu „Ze świata dziewcząt" - ka we cyfry, dotyczące ogólnej liczby Jeśli chodzi o przemysł włókienni-, od 50 do 99 robotników, 81 :takładów, 
16.45':f~~ ~!~;t;isszai:!~~a (płyty). zakladów przemysłowyc. h w naszem I czy daje się zauważyć niezwykle cha- I w których pracuje od 100 do 499 robot„ 
17.00-17.15: Odczyt p. t. „Walka ze · staroś· mieście i pracujących w nich robotni- rakterystyczne zjawisko. . I ników i tylko 28 zakładów, gdzie liczba 

cią" - wygłosi dr, H. Mierzewski. (Trans- ków. I ·w ·roku 1928 byto w naszem mieście zatrudnionych robotników jest większa 

17.J5mi?;.3~~ rwi~':~~ pieśni ludowych śląska Ile jest zakładów przemysłowych W I 872 zakładów przemysłowych, W któ-1 niż 500 
Cieszyńskie.go. (Cykl II). Wyikonawcy: Chór Manchesterze? Na · dzień 1 stycznia! rych pracowato 96.884 robo!ników. Po:j Jednakże w ty.eh 2.8 zakłada~h prze
mieszany Stow. Kolejarzy śląskich. (Trans- 1934 r. było ich ogółem 2.596. z · tego na równując te cyfry z danem1 za ostatm mysłowych pracu1e większa częsć wszy 

17.3;!_i_sj;,5~: KK;~ili\cl.konce;t organowy w wyk. sam przemyst włókienniczy przypadaj rok, okaże się,. że przed . ~ię~~oma la~y stkich • robOtn_ik?w . zatrud(nionyc)h W 
prof. Kalinowskiego. (Tr z Wilna). . 1.387,_ na przemysł maszynowy i elek- I fabryk w ł_odz1 było mm~] n!z Obecm~, przell!~sle wł~k1enn11czym 40,000 ; 

17.50-18,00: „o książce pr~f. Kendla Nowo· tryczny - 210, drzewny - 136. odzie- aJe pracowało w nich w1ęce1 robotm- Jesh chodzi o o uęg przemys1owy 
~ze~?a a~~hemja" (odczyt z cyklu „Książka żowy i galanteryjny - 1.57, spożywczy ków. świadczy to o rozdrobnieniu wiei- łódzki, to na dzień 1 stycznia 1934 roku 

18 O
1 W1 ie_:,dza )1 - ~ygł. dr. ~erzy Bi;;;imgarten. 193 chemiczny 81 itd. kich zakładów przemysłowych. . I zarejestrowano ogółem 3.975 zakładów 

. D- s.,:;Q: " 5 mmut stare) muzy1ki (płyty) ' . d . d 1 t h któ h . 
1s.20-1s.3o: ,,Wesoły sketch" p. t. ,,Nietak~ W 2.596 zakładach przemysłowych Poza tern statystyka po aJe a sze przemys1owyc_ , , w ryc p:acuJe 

towny · człowiEk" - podług Molnara. I w Łodzi pracuje ogółem 95,561 robotni- Gharakterystyczne cyfry, dotyczące 141.187 robotmkow. W okręgu włokien-
~B.30-18:40= . S~rzynka, te~l-~niczna - ko;espon- ków. Najwięcej rzecz zrozumiała zatru-1 przemysłu wtókienniczego w Łodzi. I niczym łódzkim jest 1.997 zakładów a 

~d~i~fi ~~:r;cfe;i:~;~~; k0~:giło~~ihŁia~~ie1 dnionych jest w pr.zemyśle w!ókienni-' W mieście naszerrr j~st 301 zakł~dów w nich 102.189 robotników. 
P. Wacław Gawroński. czym (77.725), daleJ w przemysle spo-[ erzemystowych, w ktorych praCUJe do 

18.40-18.-15. „żvcie . artystyczne i kulturalne" 
1 
żywczym (2893), chemicznym (2.841), 4 robotników, 633 zakładów, zatrudnia-

l8.45-t19.07( 
1
: t F)ragmenty z op. „Carmen" Bi- ! .. C·~O-t..'00~ . · . . • • 

ze a .p y y . 1 .• , • .;Mr_ 
19.07--19.15: Zapowiedź programu na <lzień na-! · • • 

stępny. I N c po11·cJ·1· 19.15-19.25. Muzyka - płyty. o n O wy p"awa ..A..c111111 • 
19.25- l0.30. Wia.domości spadowe J ., 1.: ~lne . ' U .l. · r9'Vll-
19 .. 30- 19.35. Wiadomoś ci spo:·hwe n"{!uocol-

~~ . 
19.35-19.5<1: Utwory na violę d'a~ o "e w wyk. 

Jana Rakowskiego. 
19.50- ?0.00: Pogadanka aktualna. 
2(1.f\0- 20.1,::;: Fragment operowy. 
20.15-20.45: \Vieczór Mickiewiczowski. (Trans· 

misja z Wiln:i). 
20.45- 2-0.55: Dziennik wieczorny. 
20.55- 21.00: „Jak pracujemy w Polsce". 
21.00- 21.30: Koncert Chopinowski w wyk. Hen· 

ryka Sztompki. 
21.30-21.4(): Sibzynka Łódzkiej Rodziny Radio· 

wej - omówi red. Jan Piotrowski. 
21.40- 22 OQ: Recital śniewaczy Stanisławy Kor

win-Szymanows·kiej. 
22.00-2-2.15: Koncert reklamowy. 
2.?.15- 23.0Q: Koncert zesp ołu nagrodzonego na 

kon1mrsie P. R. (Muzyika salonowa). 
23.Q0- 23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotniczej. · 

- v " "'·- Alfrrre:1F. ZAGRANrciNE · T \ --

PRAGA. Przemówienie ministra B.enesza. 
:P.RNO. Koncert uroczysty. 
SZTOKHOLM. „Dziewczę z Zachodu" · ope-

r11t P11cciniego. •· 
V/lfo";\y;:v;1, Koncert symfoniczny, 
BU)(( to. lłESZT. Recital fortepianowy, 
MON.1\Cl-l.JUM. Audycja raństw. 
FRANKFURT. Utwory J. S. B.achs:. 

ROBE!i?T PAUL SIMON 

Sensacyjny alarm. lłJieoczekiwany wynik obławy 6 MARCA 1935 R· 

W jednym z komisariatu w poli,~ji Ta nocna ob la wa to tylko Jeden fr'lg W dniu dzisiejszym z powodzeniem m_oźe-
rozległ się o późneJ· porze dz.'~; ooch te- ment z naJ·nowszej rewelacii p0pularne my zalatwiać interesy bankowe i wekslowe i 

pożyczać większe sumy od kogoś lub komuś .. 
lefonu. W chwilę potem ki\kt! sc.mJ- go tygodnika „Co Tydzień Powie5c'", Godziny ranne przyniosą różne zawiklania, 
chodów z posterunkowvmi ruszvh p. t. „faraon 13". nie należy zawierać znajomość z osobami płCi 
przez ciemne ulice miasta. zatr7vmnja_c I W numerze - powiększonv d1iat odmiennej. Wystrzegać się nieporozumień i 

h l 1 sprzeczek z przelożonymL Począwszy od go-
się przy wejściu do pewnej nc:cnej sp:!- rozrywek, umor, nowela rnn,mrsowa, dziny 9-ei działają niepomyślne wpływy dla 
lunki. rady pani Ivy. robotników fabrycznych, polityki i komunikacji 

Jaki był powód tego nocnesco alar- Cena egzęmpfa1·za 30 i;1:r~ Do 111by- W nastęr.nym okresie należy unikać przedsię-
mu? cia wszędzie. wzięć mających związek z ogniem, koleją l 

, pocztą. 

82 1etn1·:.t deSp0 ratka . zninoł:a W . mOflU we~ą ;~~~~~ ie~-~o~e lz-eJoC~~~~~f ta~~:~ 
· • 3 U ~ !J ! \i U !~~c~z~~~en~~~~k;c~: o protelłclę osób n1 wy-

Tra gl. Cz ny zgon d • ' d . ł k·t. sp0Jeczne1· Podczas popołudnia narażeni Jesteśmy na 
sę ZtWeJ Zta acz różne przykrości i szykany - możemy się 

0..1 • 6 r chęcią do żyda - postanowita onpelnić spodz iewać przykrych _ przejść w stosun~u z 
{. „ " ., . ' \J~ma,_ ma ca. ł 11ajbliższą rodziną. . ~' 

\V hotelu „Polska Riwiera'' miesz- samobójstwo. Onegdaj ::yba~v wyio- Koło godziny 17-ei oczekure nas powodzenie 
kata przez pewien 'czas bvta nauczycit.l wili z morza w okolicy Oksvwia zwło- towarzyskie i zainte1esowanie teatrem i muzy
ka i · ogólnie ceniona dziataczka sp ole cz ki kobiety, w których rozvo,mano Jani- ką. Wieczór zapowiada się pomyślnie pod każ-
na, 82-letnia Janina Krakowówna. nę Kraków. dym względem. 

P d t d · • ·1 I t I z • k' · · d k t · Dziecko dziś urodzone - wesołe, ambitne, 
rze . ~go ~1etn o~usc1 a. ona JO ~ .j ~10 l przew1ez10no .. o os nicy na ufne we w!asne si!y, zamiłowanie do pracy pe· 

pozostaw1aiąc hsty pozegnalne. w kto-j Grabowku do dyspoz:vc11 wtadz sądo· , dagogicznej, energiczne, zmysłowe, muzykalne, 
I rych wyjaśnia, że - spowodowana nie· wo - śledczych. ! często ulega egoizmowi, uparte. 

krzyw:one Śdany, oraz s::hody tak wy· stańcie fo panowie na straży, a ja wejdę 
gięh, że tworzyły niemal półkole, zwt- do środka. ~ 
sające tuż nad. naszemi ~łowami. -· Nie I rzuciłem snop światła .do piwnky. 

j umiałem sobie wytłumaczyc, jakim cu· Trup Berty leżał na słomie, szefa me 

1 den. trzymnłv się jeszc~•~. a przede- . było jednak przy nim. 
'wszystkiem, dlacze~o nie uwaliły się, : Przypuszczając, że może zamordowa 

SID ACH DJABLICY 
• I 

Z NIEMIEC ·· 
4 

PAMIĘTNIKI BYł.EQO AGENTA 
KONTRWYWIADU 

gdy te trzy draby niosły mnie przez n~e. ·no go, a zwłoki ukryto J!dzies w gł<: hi 
Nie było jednak czasu do stracenia, Io.chu, skoczyłem don. 

każd:v bow~eri."' minuta mo~ła ;h:ydować 1 W tej samei chwili usłvs·załem strasz· 
o żydu sze!a. Trzeba byfj przedewszyst ny huk i łomot, a przez drzwi, któtemi 
kiem przyp~mmieć sob!~, którędy oni . wszedłem do piwnicy, posypała się masa 
mnie nie:Hi. .iak to było? Najpierw po I! cel!ieł. Pył wapienny przesłonił na chwi 
~.:hodnch w~órę, _poczet.n ~k.ęcili i ~nr.w lę .wszystko. dokoła1• a gdy opadł .naresz-

IV. ŻYWCEM POGRZEBANY. lW ciemnościach, musiała być zatem nie· po s:hoda:.h wgorę; pc2.me1 sk:~:1l.: y; ce1, zrozumiałem, ze zostałem zywcem 
Gdy odzyskałem nieco równowagi, ! zamieszkała, a tylko Luiza urządziła tu prawo, nie, w lewo, tak. w lewo, szli ja- pogrzebany w piwnicy, razem z trupem 

krzyknąłem na służącego: I sobie czasowe schronisko. kimś długim korytarzem, obijając sic: o Berty, rudera bowiem zawaliła się„. 
- Przywołaj mi taksówkę! I Jeden z agentów, widząc, że przy- ściany, z .;.zego wniosek, ie hył bardz1> Loch nie pois.iadał żadne~o okna, ani 
Marceli pobiegł do telefonu i w pięć : glądam się temu zniszczonemu i ponu- wąski. f'órniej.„ Do szaiana. co było póź innvch drzwi. 

minut później pędziłem już automobilem remu budynkowi, szepnął: niej!? Acha, przeciskaH się z trudem Szefa także ni,l!dzie nie było, tylko 
do Surete. - Dom ten zamieszkiwany był daw prwz ciasne drzwiczki, a po·tem zn.o.wu przy gnijących zwłoka.eh zamo,rdowanef, 

Na szczęście naczelnik był obecny, niej przez apaszów, od paru lat jednak weszli na r:ł".lgi korytarz, tym razem zna której nawpółotwarte oczy z<;lawały się 
to też wyłuszczywszy mu pokrótce ca- ewakuowano mieszkańców, groził bo- i:znie szerszy i„. Tak, ~ast~pnie słysza- wpatrywać we mnie z zimnem szyder· 
łą sprawę, otrzymałem odeń do dyspo- wiem zawaleniem. Jakoś trzyma się cu- łem chlup.Jt nóg, stąi)aJących po głębo· stwem, leżały sznury, jakiemi skrępowa· 
zycji ośmiu zdolnych agentów, z"który- dem aż dotąd. Dziwię się, że nie kaza- kiem błocie, a więc '1 l podwórz:i ... Do- no ~o„. 
mi znalazłem się niebawem na rue Cor- no go rozebrać... · bra na.::za! Teraz to w:~..:ystko trzeba od- Gdy tak stałem na środku Io.chu . z 
beau. - Kto jest właścicielem? wr6~:;·, czołem, zroszonem potem prze.raźe"nia, 

Dom ten wszakże, który wydawał - Przypuszczam, że nikt, stary bo- '- Rewolwery w pogofotwiu - rzuci- skądś, z pod powały zapewne, opadać 
mi się więzieniem szefa posiadał nr. 7, wiem Dupuy umarł bezpotomnie, a z Iem szeptem - i za mną! zaczął skrawek białego papieru i wiru· 
a nie 3, a przedewszystkiem nie było dalszych krewnych nikt się nie zgłosił. Przeszedłem cały ko.rytarz, sizukając jąc w powietrzu, osunął się na ziemię, 
na nim żadnego szyldu garkuchni. Przy - Tu jest uwięziony monsieur Y. owych drzwiczek, . ale daremnie. Niewąt tuż u moich nóJ!. 
puszczając że omyliłem się, obejrzałem Musimy go odnaleźć i uwolnić. pliwie istniały, były jednak starannie Podjąłem go i odczyfałem: 
dokładnie wszystkie budynki, szyldu Agent pokręcił głową. ukryte. · . „Ostrzegałam wszak Pana, by~ ni.gdy 
takiego jednak nie znalazłem. Widoczną - Dobre miejsce! Przypuszczam, że Po pewnym czasie ocls,zukałem je prze więcej nie wchodził mi w drogę, gdy:! 
było rzeczą, że Luiza Alvensberg pole- niewielu ludzi w Pary.żu zdecydowało· cież pod schodami i otwarłszy z trudem, spoitka Cię coś przykrego. Nie zastoso
cita czasowo umieścić go, aby wprowa- by się przestąpić progi tej rudery. Trzę-1 framuga borwiem była przytłoczona przez wałeś się pan do mojej rady i oto nade· 
dzić mnie w bląd. Owa jadłodajnia oka- sie się za każdym krokiem.„ zapadające się schody, wszedłt>m w cias szły nieuniknione konsekwencje. 
zala się tandeciarnią, co bez trudu moż-· - Weźmie pan czterech ludzi i oto- : ną kiszkę, ziejącą stęchlizną. Przebrnąw Pis•zę to, żegnając się z panem na za
na było sprawdzić, z~lądając do wnę- czy oficynę dokoła. Ja z trzema wejdę szy kilkanaście metrów tei;!o korytar'zy· wsze, ~dyż piwnicy tęj nii;!dy już nie opu 
trza przez brudne okno, nie opatrzone do środka. ska tak już zrujnowane.!!o, że ściany two ścisz. Żałuję, że już więcej nie zobaczy· 
okienicą. Policjant spojrzał na mnie z podzi· rzyły literę ,;V", odwróconą do góry, wy my się, ale trudno, sam pan tego chcia-

Teraż dopiero miałem możność obej- wem .i spełnił polecenie. da:,s!aliśmy s·ię n~ sc~ody i nieb~wem ~na łeś. -
rzeć ten dom, bardzo już stary i zruj- . Muszę wyznać, że gdy wszedłem na l~zh prze.cl drz:v1~m1, w1odącem1 do piw· Jedną ma Pan tylko pociechę, że mo-
nowany, jakich w tej dzielnicy nie bra- ko.rytarz, zasypany na ~rubość odpadłym nicy, 2dz1e UW1ęz1ono szefa. że sprawdzisz, ile prawdy jest w wywo-
kowało. Byt jednopiętrowy o froncie tynkiem i skrus.zoną cegłą -- doznałem Nacisnąłem klamkę: drzwi były otwar dach okultys,tów, które zawsze tak Pana 
nie.wielkim zaledwie czterookiennym nadzwyczaj niemiłe~o uczu;;:a. . te i jak przed paru godzinami, buchnął z interesowały„.. L. A.". 
wszerz. Oficynę zato rozbudowano nie· Latarka dektry,czna, którą podnio- poza nich obmierzły .trupi odór. . 
pomiernłe. I teraz była ona: p_ogr'lfona słem wysoko, oświetlila s.p§kll!Ul i 80'<· · - To tul - ~ zdcha. - Z... \OOISeY ciąg jutro-). 
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~i, Sensacyjny romans współczesny 

~ . lf •• ' •• ' dl. "Ex.r.s.au 
- Jerzq Bak 
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STRESZCZENIf POCZĄTKU POWlESCI. misarza Lisickiego jeden z przyjaciół Ujrzawszy nadkomisarza. zerwał się - A pozatern mamy do zanotowa-
Hanka I'ronczakówna, młoda, niezwykle uro- Batożka - Możeby pan prokurator wy- raptownie i zawolał: nia nowy niezwykły wypadek ... 

dziwa dziewczyna jest pomyWaczką w nocnym d ł d . l' N óż t k ' ? 
lokalu "Albatros", gdzie występuje tajemnicza a o razu zezwo eme... - To skandal!... Pan mnie naraża - o, c a' lego. 
para tancerzy w maskach _ .. Grzegorz I Ju- - Nie mam nic przeciwko temu! - na fatalne przykrości L .. Nie mogę tego - Batożek popełnił samobÓjstwo ... 
lita". On jest synem kamerdynera, ona - hra- odparł nadkomisarz - Sądziłem, że pan dłużej tolerować!... - Kiedy?! 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się prokurator Czybiński jest tutaj, gdyż Lisicki stanął jak Wryty. Czybir- -- Wczoraj ... podczas balu ... 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie widziałem jego auto przed bramą... ski denerwował się w dalszym ciągu: Prokurator osłu'Piat. 
zwraca na nią uwagi. T 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada - O niemożliwe .. . - zaooonował - Od pewnego czasu iakiś łotr pod- - A oto jaki list znalazłem w kie-
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna ten sam głos. - Pan prokurator Czy- szywa się pod moje nazwisko. upod:lb- szeni samobójcy; .. 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- birski dawno już wyszedł.. nia się do mnie charakteryzacją, czy Nadkomisarz podał Czv'hirskiemu 
cerki, prz y łożył ucho do obnażonej piersi l 0- - Zaraz sprawdzimy... d' bl' . d . k' . pól arkusza papieru. Prokurator prze-
znajmil. 71"' tancerka nie żyje. Na jej ramie- Ja l WIe zą Ja , a Ja przez mego na-
niu widII l\iwawy znak w kształcie trÓjkąta. Nadkomisar.z Lisioki zeszedł nadół rażam na szwank swe stanowisko!... czytał półgłosem: 
Przybyły eka rz sądowy stwierdził, że tancerka w towarzystWIe kilku panów. Prz~d Nie ścierpię tego dłużej!... Ten łajdak - "Gwarantuję p. filipowi Batoż.ko-
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość' bramą stało jeszcze kilka aut. Między musi być schwy'tany!... wi całkowite bezpieczeństwo i zupełną 
~e fra.ku. Szukan,? g~ po całym lokalu, lecz nimi stało również auto orokuratora _ Pan prokurator wY'baczy. ale... bezkarność w związku z wvjawionemi 
afemnJczy .. lekarz zmkł bez śladu. . Czybirskiego. Szofer drzemał przy _ Pan nie rozumie?... Wiec niech przezeń tajemnicami, dotvczącemi 

Grzegorz Lubow, wezwany do martweJ, k: ' . N dk' t 'ł) W K T ójk t " 
ujrzawszy ją hez maski, stwierdził ku swemu l ~OWnlCY. a omlsa~z rac! g:- w pan słucha, co było wczoraj!,.. ieczo-" rwawego r ą a • 
wielkiemu prz e r a żeniu, że to nie jest Julita Kra- \ łokIeć . . Szofer zerwał SIę raotowme. rem miałem się udać na bal do nań·,twa Pod tym dokumentem widniał nieu
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. - Czy pan prokurator wyszedł już Batożków!... Kazałem szoferowi przy- dolnie podrobiony podpiS Czvbirskiego. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- Z balu? jechać przed dwunastą. Gdv wvchodzi- Prokurator cisnął ten dokument na: 
~~~o~~~~~ka została w podstępny sposób za- i -.:.... N'ii: proszę pana ... - brzmiała od- łem z bramy, auto czekalo iui na uli- podłogę. 

Nadkomisarz Usicki, prowadzący śledztwo pOWIedz. cy... Szofer chciał otworzyć drzwicz- - To jest horendalne!". To iest no-
w tei sprawie, staje wobec nierozwiązalnei za- - Jakto? .. - zdziwili się goście. - ki, lecz ponieważ się ś'Pieszyłem, kaza- rendalne!'.. Batożek znał taiemn:ce 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. Przecie na górze go niema Może wró- łem mu tymczasem nakrecić motor i "Krwawego Trójkąta"! 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. pozo- ·t . h t d d ? ... N l l T k' t . k I 
stawionej przez jej ojca. hrabiego Krasnow- Ch pIec o ą . o ?m~,... . sam wszedłem do wnętrza. ag e {łoś - a leS, pame pro. uratorze ... 
skiego, który zginął w Rosji wraz t żoną. Pie- - Wydaje mI SIę to me'Orawdopo- złapał mnie mocno za bary t WIOakował zdecydował się wreszcie zdradzić te 
niądze, złożone w banku ;!.Ilita ma otrzymat dobne ... - odparł nadkomisarz. - Spró coś do ust!... Słuchaj pan dalej!". Pa- tajemnice ... W tym celu prawdo,podob-
w . myśl testame~tu z chwilą ukończeni~ dwu- bUjmy zadzwonić... czułem wstrętny, słodkawy zapach ... nie zaprosił pana prokuratora na ten 
dZlestu lat, a WięC za dwa lata. Hrabia Kra- W ' · t 'P ł t· t' f b I f h b l 
snowski przed śmiercią wręczył testament Ojcul. .roch na. gorę· . o ączy\ Sl~ e!e 0.- Nie miałem sit krzyknąć! Zresztą szum a... Ale 'tra c ciał, że na balu y 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może I mczme z mleszkamem CzvbIrsk1ego. motoru stawał się coraz głośnieiszy. 0- pański sobowtór, członek .. Krwawego 
się już.!aki~mi sprawami zajmować ~e względu DługO czekał na czyjekolwiek odezwa- padłem bezwolnie na ziemie... Co po- Trójkąta" ... I biedny Batożek nie wie
na sWOJ Wiek, przeto sprawę tę UJął w swe nie się. Byfa już godzina piąta nad ra- tern było nie wiem L.. Obudziłem się dział o tern, że zdradza wszystkie taje-
ręce młody Grzegorz. '1 W ' ., ' k' . Nad ranem poliCja odO'l.lazla prawdziwą Ju- ~e~. - pora naj epszego snu: resz"le dopiero n~d ranem v: domu... Cóż pan mnice człon owi tajnej or~anizacji. 
Iitę Krasnowską, która w stanie nawpó/przy- JakIS zaspany głos odezwał SIe: na to, pame nadkomIsarzu?! - Niesłychane L .. Czy pan jest pe-
~om~ym leżała z.a mias~em . . Jul.it~ potwierdzi/a, - Hallo?... 1 - Sprawa jest niezwvkle sko;lIpli- wien wobec tego, że Batożek nopełnił 
~e Jest ~p~dkobler~zYnIą WIelkiej fortuny: lecz - Czy jest pan prokurator Czvbir- ' kowana!... samobÓjstwo? zapytał. świdrując 
lednoczesme osk a rzyła Grzegorza o to, ze on k'? I T k l t b' f ś . : dl' 'kI' k' 
j'l właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarną~ S I.... . , I - a, a e rze a Ją w a me rozw,- na wmlsarza przem Iwym wzro ~Iem. 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony tem! ze- - NIe ... Kto mÓWI? .. , I kłać L.. - Taki jest dotychczasowy wynik 
znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- - Nadkomisarz LTsickL. - Sobowtór pana prokuratora był dochodzenia... Co będzie jutro - nie 
!lego dnia Julita cofnęła zeznania, ko~pro~itu: - Pan prokurator poszedt na hal :lo na balu... wiem ... 
lą~~r2~!;:0~~~~(J~1:macząc się prZYWidzenIamI państwa .Batożków... . ---=. I ws~yscy .sadzili, że to ia?.. - Czy nie uważa pan. że te dwa wy-

W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- - WIem o ten)... Ale CZy leszcze - Tak Jest, mestety... padki: - na balu i w mojem aucie mo-
knął się na tajemniczego .. lekarza", którego nie wrócił?... - Batożek też?... gą się wiązać ze sobą? .. 
chce odda? w ręce. p~licji, . lecz dowiaduje sil< - Nie wiem ... Zaraz sprawdzę... - Tak... - Możliwe... W świetle tvch fak-
od nadkomisarza LISIC kIego, IŻ rzekomym zbrod- p b d Z k N ' ś ., T . ł · t. tó bó' t B t 'k h' . 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. - ~os zę. ar zo... acze am... ,- o, oczYWI cle.... ,o mes yc.~a- w samo JS wo a oz a na lera m-

W domu Grzegorz zostaje list. w którym Po kilku illmutach ten sam ~dos oa· ne .... Ares~tować szo.fera..... . nych .kolorów... Może to nie byto sa-
anonimowy a utor. nazywając siebie "Robertem", parL - WątPIę. czy on Jest Wlmen, panie mobóJstwo? ... 
umawia się z nim na Slóstą wieczór w " arze - Sprawdziłam... Pan orokurat\", prokuratorze ... Sobowtór mógł Wkraść/ Czybirski nic nie odparł. Zacisnąl 
"Ża~y". G d' d' I ż d jeszcze nie wrócił z balu... się do auta bez jego wiedzv... tylko zęby i przymrużył OCZy iak czto-
wanaa~a ~~~~y~~u ~~~~e:aJe n:z~wa e sf:m~~r~~ - Napewno ?.. - Aresztować!... Musze złaoać te- j wie~, ~tóry powziął niezłomne Dosta-
WiId, a tajemniCZY .. lekarz", znany w świecie - Naoewno, proszę pana. go łotra!... nowIeme ... 
przestępców pod przydomkiem "Goryl", był iej Lisicki powiesił słuchawtke. Tw:uz --:u:-. --
kochankIem. Robert nie chce wymieniĆ swego mu się zasępiła. Co się mogło stać z 
nazwiska,. lecz ofiar?le Grzeg?rzowi swą pomvc Czybirskim? . • Rozdzlal 2' 
w sprawie wykrYCia zbrodmarzy. : 

Z rozkazu okorutnej ciotki Hanka wychodzi Tu go mema ... To pewne ... W domu ~ . 4 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, również go niema ... Więc poszedł... DJ- " ,;~.erv O(~ę 
który znęca się nad nią i maltretuje w stTaszli- t'ąd? 
wy sposób, Ba,łożek, pozostający w stosunkach" . • Zegar wybijał czwartą godzinę, gdy 
z tajllrnniczą organizacją "Krwawy TJ'ójkąt", LISlckl zeszedł nadóf. Przed bramą Julita wróciła ,do domu. Porze<! Mzwia-
starał się ongiś o względy Julity, k,tóra go od- zwrócił się do wywiadowców: 
trącił:,-. T,:raz nawi~zał z n,ią stosunki i spoty- _ Panowie mogą wziąć moie aut,. _ mi zatrzymała się. Nie mogła złapać 
kał Się Z mą w swej gall'sonJerze. J' d I t tchu. Wil'eszcie wsunęła klucz. Cicha-

Pewnego dpi a Batożek urządził w swv.ch a- o a pOJa ę. masz~ną ~ana oro \Ura. o~a czem otworzyla drzwi. Wszyscy spali. 
partamentach wieLki bal. na który zaprOSił Ju- do Jego mIeszkama. NIe podoba mI SIę , ' .. 
Htę ora~ prok~mll~ora Czybirskieg? . jakoś ta historja... V'! ikorytarzu było ciemno .. Pr~eshzg~ęła. 

Batozek upił Się .na tym .balu I skompromtŁo- To rzekłszy otworzył drzwiczki i SIę s~Ybko do swego pOkOJU I zamktlęła 
wał wobec wszystkich goścI Hankę. ,. . . drZWI. 

Między Hanką a jej mężem doszło do ostrej wszedł do wnętrza, lecz lUZ w następ- Od:k 'l k takt Pr k'lk -h '1 
wymiany słów w zamkniętym pokoju. nej sekundzie wyskoczył jak' oparzony l r~cI a on . zez la. ~ Wl 

Kłótnię tę podsłuchała Julita, kltóra pałała i krzyknął' stała meruchomo przy zamkmętych 
do Hanki wielką nienawiścią· ~ .' ł' T k ś l . , drzwiach. ukrywając twarz w dłoniach, 

O godzinie trzeciej w nocy J'wkaś kobie~a za- - .;,Wlat a.... am. to, ~zv:, jakgdYlby myślała o czemś bardzo przY'-
dzwoniła do BatoŻ!ka, Gospo arz udał Się do Szofer czemprędzeJ oswletllf wnę- I-rem 
swe~" gabinetu i. .. więcej z ni~o nie wyszedt trze obszernej maszyny i wówczas 0- I. N' l . ł k 

o czwartej nad ranem gdy goście chcieli się b . . l" k Ś . ć l' ,.: k ag e SPoJrza a na swą prawą rę e. 
pożegnać. nigdzie nie ~ożna go było znaleić. ecm. uJrze I Ja ą posta. ezacą ?,./O Zbliżyla się do nocnego stolika. Zapali
Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je. ławkI... Był to prokurator Czvblrskl·1ła lampkę. Długo oglądała palce prawej 
~ówczas znaleziono Batożka .siedząc~o prz~ Ręce i nogi miał skrępowane ~znurami" r""ki 
blUI'ku z rewolwerem w prawej ręce, Z prawe} t . ł . k ś t 81 d .... ... 
skroni sączyła się Mew. Nie tył już. Na biur- z. us ZWIsa a mu Ja a szma a. a a, Na stole stał wazonik z W1ędnąceml 
ku leżał klucz od dll'zwi oraz pożegnalna kart- meruchoma twarz wskazywała o tern, różami. Zamoczyła ohusteczikę w wo
k:,-! - "O~chodzę ~obr~wolnie. "Nie p}'ltajcie że prokurator jest nieprzytomny. . dzie i obwiązała. dwa palce. Powoli za-
!l~ko~o o mc. BaWCie Się dobrze. Wszyst'ko - Prędzej, lekarza! - zawalał LI- częla si" rozbierać Skryła si" pod kol-
Jakgdyby wskazywało na to, że Balotek popel- 'k' ..... .' . ..... 
nił samobójstwo. SIC l. drą ł zgasIła ŚWIatlo. Po mmucle zerwa-

_ Więc możemy być pewni, te to samobój- Po raz drugi wezwano po~otowie. la się ... W po'koju było ciemno ... 
s~w~, prawda? - zwrócił się nadkomisarz Li- Lekar.z stwierdził oszołomienie jakimś Nasłuchiwała. 
Slcb do lekarza. ł któ . b t h . 

_ Tak mi się zdaje ... _ wzruszył ramionami p ynem,. rym ~rzepoJOna . v a c u- Zdawało jej się, że slyszy za drzwia-
lekarz. . . ste~zka, I pr~ysta.pIł nat,:,chmlast do cu mi krOki... Cisza ... Zasnęła ... 

_ Zresztą, ŚWiadczy o tern klucz od drzWi} cema. Po kIlkunastu mmutach proku- _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 
znale~iony. na biunku ... , Zbr~~iarz nie mógł lator Czybirski odzyskał przvtomnośt, O d' . t j b d 'ł . ł 
przecIe UCiec, zamknąc dorzwI I klucz położyć . 6 l zlewlą e zrana z. u ZI Y Ją g o-
na biurcku... A innych drzwi niema ... Okna by- lecz był zbyt słaby, by m gł zdać re a- sy w przyległym pOkoju. Stary Lubow 
Iy zamknięte i zasłonięte... Tędy więc r6w- cję Z tego, co się nim działo. Odwie- rozmawiał z Grzegorzem. 
nież nikt nie mógł uciec .. , ziono go więc do domu. odkładaiąc loba To str ó '1 ", 

_ Oczywiście... - po,twiel1dził lekarz, pota- d" d t d . . - aszne ... - m Wl OJClel:.-· 
kując myślom nadkomisarza. ame tej sprawy o nas ęvne~o ma. Chciałbym z tobą pom6wić w tej spra-

_ No, i ten list... Tak, sprawa jest jasna... *** wie ... 
Policj:,- "p~zeprowadziła, ~zereg . formalny.ch Nazajutrz Lisicki złożył prokuratr- - Może potem ojcze ... - odparł 

czynnoś cI, spIsano pro to koł I zwłoki zabezple' d d . . '. , 
czono do wydania decyzji przez prokuratora. rowi Wizytę· Była go zina wunasta Grzegorz dZl\ljT1łe zmlemonym głosem.--

w potudnie. Czybirski czuł sie lepiej. Przedtem muszę pomówić z Julitą ... 
_ Czy nie można byłoby tego odra- Leżał w łóżku. Bolała go głowa i na- - Cóż ona wie w tej sorawie? ... -

zu załatwić ... - zwrócił się do nadko- rzekał na dziwne łamanie w kościach. zdziwił się ojciec. 

- Potem ojcu wszyslJko wYtiuma
czę ... 

Julita zerwała się z posłania: Wcią
gnęła szlafJro'k i wsunęła na nogi pan
tofle. 

W tej chwili rozległo się pukanie do 
drzwi. 

- Proszę! ... 
Grzegorz stanął na progu z gazetq 

w · ręlku. Julita przyglądała mu się z za
kłopotaniem. 

- Chciałbym z tobą pomówić w · 
pewnej sprawie, Julito ... - rzekł Orze
gorz zdenerwowanym głosem. 

- Słucham cię ... Co się stało? .. 
Grzegorz milczał przez chwilG, po- ' 

czem 'Podsunął jej gazetę pod oczy i 
rz~ł: 

- Przeczytaj! ... 
Spojrzała na gazetę. W 'rogu wi

doczna była tłustym drukiem sensa-::.yj
na wiadomość p. t. "Z ostatniej c/zwili. 
Tajemnicze samobójstwo znanef!,o łinau "' 
sisty". ' 

- CZY'taj! - nalegał Grzegorz. 
Wzięła gazetę do ręki i przeczytała: 
- "Ubiegłej nocy zastrzelil się Pilip 

Batożek, znany finansista w nasz~ml 
rvieście. Batożek odebrał sobie ŻyCI,) W 
cnwili, gdy w salonach jego mieszkania 
odbyWał się wielki hal pod nazwą "p\)
żegnanie karnawału". Ze względu na 
spóźnioną porę nie możemy podać wię
cej szczegółów". 

Julita zma1rszczyf(l czoło i spojrzała 
mu prosto w oczy ~ 

(Dalszy ciąg Jutro) 
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Dwukrgtny zamach na życie.-Zbrodniarz stoczył walkę z policją. ; Pnlo~ę~!t ~mJmne !'li 

Jan Kowale:: ~~~:r::;~_a;;:U~~;;i~;~i~;;:~~~ ~ro~;,;.;;;:~;.:0::.d sadem 0• ~1~!di:~~2~.~r~iN -
liszu zaręczony by! z mieszkanką Prósz dzil:i mu w tern i obezwładnili go. Jak kręgowym w Kaliszu, który skazał go = =~ 
~~:~cz;ńsfą~w. kaliskim, Stanisławą ~~?~~~~te~~~fee:~Y~~c~~1~if.{~~ś~i~a; na 5 lat wlezienia. J ;IIllUllll!lflffillll!lllllll~tttlrU~!~~tt~~llllllHlfllllllillll\l\llUll; 

Kowaleński często odwiedzał narze-

.~~~~~r~~~ew~~r~y Pf~~:a 23r~:f e:~ ,,Wykop sob1· e. gro· b, · bo--st· rzela· ml'' Jana Andrzejczaka, który mieszkał rów-
nież w Prószkowie. 

Andrzejczak postanowił pozbyć się GaJ·owy uśmierc1·1 z z1·moA krwlA rzemies'lołka, który zeznawał przed 
niewygodnego rywala. W tym celu za- ~ ~ 
opatrzył się w broń. w dniu 21 listopa- sądem na jego niekorzyść.- Potworne morderstwo na Pomorzu 
da, kiedy Kowaleński wraz z Krawczyń ską szli spacerem przez wieś, strzelił w Lubawa, 6 marca. wy Bandurski i zatrzymał Paczkow- Zatrzymawszy go, krzyknał: 
ich kierunku, lecz chybił. Kowale!1ski (cd) 29-Ietni Józef Paczkowski z za skiego. „NARESZCIE MA.M. CIE!" WY• 
nie zameldował o tym zamachu policji. wodu pompiarz, zamieszkałv w powie- Miał on z nim osobiste oorachunki. KOP SOBIE GROB, BO NA MIEJSCU 

W trzy dni potem ponownie przybyt cie lubawskim, udał się wraz ze swym Mianowicie Pączkowski stawał w swo CIĘ ZASTRZELĘ!". 
do narzeczonej i wraz z nią byt obecny sąsiadem, niejakim Kruszvńskim, po . im czasie jako świadek w oewnej ~pra j Paczkowski, słysząc groźnv ton ga
na zabawie. Około godz. 4-ej w nocy, drzewo do lasu. · I wie w sądzie przeciwko Bandurskiemu jowego, począł go prosić i błagać, aby 
postanoWif odprowadzić narzeczoną do W drodze, w pobliżu budvnków rol I który z tego powodu zapałał do niego darował mu życie, gdyż ma czworo 
domu. Opuścili lokal i skierowali się do nika Wiśniewskiego, spotkał ich gajo-' uczuciem zemsty i groził, że 20 zabije. małych dzieci. 
domu &&• ••IMl"'iifH •e · ' Mściwy gajowy nie dał sie orzebła-

p~ drodze czatc·;;al na nich jednak llllllltllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllll!llJllllllllllllllllllll!lllllllllllllll!lll!llllllllllllllllllllllllllllllll!ll:::;i1i,:U11llllHlll!IU!lU gać i z odległoŚci 2 metrów dał strzał 
Andrzejczak, .który przyczaił się w ro- p "· • ~ t ł" 1• • •k z fuzji, który ugodził go w noge. 

;~~ ~;%z~l!~:~n~~~~ t~rK~:;:~~s~~= H D~Wlar owa na UdCY przec1wn1 il, razpd0ru~~~1i!~zz~~e~~:lyrvb~rp~~zkt~ 
wal~ński został ci~żko. ra-nny. Po. <loko- I który rozpuszczał 0 nim plotki. _ Awanturnik skazany ski, zbroczony krwią, upadł na zie· 
na~1~1 zamachu Ąnarzełczak. wrócił spo-1 został na nół roku więzienia mię. koime do domu i potozyt się spać. • ,, Ciężko ranny ostatkiem sit :!owlókł 

Następnego dnia, gdy policja wkro-' . . . , ~~d~, 6 ma.rea. J wrogi~m. porachuje. . . się do mieszkania Wiśniewskieito, któ-
czyta do mieszkania Andrzejczaka WY• (gr) W0Jc1ech KamwsKi i hanc1szek KtoreJs nocy znaleziono ttefta na uli- ry odwiózł go do domu. 
we·!111tW s ' 1 tteft nie ctuli do siebie ~ympatji. Szcze-

1 
cy Trębackiej. Z licznych ran sączy la Na drogi dzień mimo oolcki lekar-

LEKARZ • DENTYST~ 

F. KOPCIOWSKA 
POWROCIŁA. 

Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
tel. 232-55 

od I 7 w lecznłcv 
Piotrkowska 294 

gólnie l\.ctmiński odgrażał się, że „po- się krew. Gdy rannego przewieziono do skiej zmarł. 
ćwiartuje" przedwnika, ieśli nie zaprze- 1

1 
szpitala miejskiego, gdzie po krnku go- Sprawą zabójstwa Paczkows!dego 

stanie rozpowszechniać o nim fatszy. : dzinach odzyskat przytomność, przeslu- zajęta się policJa. 
wyoh wersyj. tleft bowiem nie szczę· 1

1 
chującemu go policjantowi oświadczył, ••••••••••••••• 

dził Kamh1skiemu obelżywych słów i Iże snrawcą poranienia był Wolcłecłl Ka· 
korzystał z każdej okazji, by obgadać miński, który napadł na niego na ulicy ~gi1'UW'Q opiłek 
towarzysza. Takie zarzuty mktl prze- i zadał mu kilka ciosów toporkiem. Dziś w nocy dytu~ują następujące ap.teki: 
ciwko tteftowi Kamiński. Kami(1skiego zaaresztowano. Mimo Sz. Jankielewicza (Stary Rynek 9), L. Steckla 

Wreszcie doszło do decyidiującej roz- gęstych tlomaczeń sąd grodzki skazał a- Li.manowskiego 37), B. <?łuch.owskiego ( aruto-

Gd K ·' ] · d dt d · t 'k ół k i i i d · w1cza 6), St. Hamburga 1 S-k1 (Główna Nr. 5-0), mowy. y ammsn osze o wmo- wan urm a na P ro u w ez en a, g zie IL Pawłowskiego (Pioll"kow&ka 307) A fio-
sku, że dobrocią nic nie wskóra, oświad będzie mógł rozmyślać nad swym nie- t:owskiego (Pomorska 91}. ' · 
czył znajomym, że krwawo się ze swym I opatrzn:vm czynem. 

ltilllł'mL~~m:ili'llilil!lli!!llli~W~rim~t~t1111111„1aiiOił::m~U~'*mlBllilllm••tm•E•Emm!smmsn1~&11m1E11•a111111ml2ea~~•Ell!lldlt!!IBl~Mm~~'aarai:m1E111rtimamlli:lll•numm11110Hlill„„„11111„•w.r.„m11m;;:.i&M5iJma~ .. ~l.titłilEi!D~~~~,„„~rl#!!la:w+ED!!!lll„„l!ld 
K ~no-tealr Dziś i dni następnych' Poraz . Ple.rw~zy "'. ł.:od~I ,ostat.ni film z Or~ginaln_e'!11, da 

• wno niew1dz1anem1 ulub1encam1 P. T. Publiczno sc1 p. t. 
Kino-teatr , 

~' ~ 'd o ~~n! l!m~~!~ ~~~2m~P~~;;~fJ,~~-
rze1az 2 Passepartout t bilety u! !{oWe prócz urzędowych nieważne 

ADRIA 
Główna 1 

K!n-o-teatr • 

,,ł1 IR AZ" 
11!..fstopada16 (Konstantynowska) 
S~la d:lbrz~ ogrzana 
lli.\lli·UiM4iM\łri!IJHh4A4A 

·Dziś i dni następnych wspaniała wiedeńska szampańska komedja z Feliksem Bressart I 
i Harlollą Suzą p. t. 

,,PANI· i SZOFE.R'' 
Najweselszy film sezonu wytwórni Sacha we Wiedniu. , 

Nadprogram: dod. Par amountu. - Ceny miejsc: 111-54. 11-85, 1-109, Balkon 75 gr. 
&•A 

~ ~DR.~~'E-°~ Lecznica ~me~a DOKTOR LEKARZ • DENTYSTA • Dr. Med. Wl.ODZIMllER2 

SiJ 10W3e111ZYk I G!'BINET DEnTYSTYCZnY KL I N GER B. nu~ BAUM IWA Zl\DZ I EW I CZ 
POWRóCIL. Głowna 9. tel. 142-42 · Specjalista chorób 

Spec. chor. skóry„ wenerycznych i PrzyJmuią lekarze we wszystkich SPEC. chor. SEKSUALNYCH przyjmuje od 10-1 I od 6-8 po poi. dl 1 krt 1 
moczoplc1owych specJalnośclach. - Analizy lekarski~. wenerycznych I skórnych;- Piotrkowska s• Łódiszu.,nopsa; ittark a kn 164 p·otrkOWSka gg tel. iastrzyki, Roentien, lampa kwarcowa Andrzeja 2 tel. 132-2s 1 • u• 10 r ows a 

pr~yimuie od 
1
_

3 5
_

6 1 8_~4~t:cz Stacja zapobiegawcza przyjmuje od 9-11 t od 6-8 wiecz. telef. 121·23 1 .teL d1~516 
R 1 -- - ' ·czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. przy mu1e 0 0 

w ecz. 

Dr. ZYGMUNT ORYGINALNE PROłZKI Dr. med. DOKTOR 

HEłłRYKOWSKI wene~~i;Qiczna ~~A~::f~r~OSIN" M!~2!~l~~!!!~~in 1 WOŁKO\VYSKI 
specjalista chorób leczenie chor. weneryczn. I skórnych 

1 KOGUTKIEM I POl.OżNICTWO I PRZEPROW A.llZIL SIE 
wenerycznych, skórnych I płciowych ZAWADZKA 1 RZGOWSKA S na uf. CECilEll..tUANĄ 11 
Piotrkowska 86 tel. 143·63 telef. l'Yl-73. Telefon Z38-02 „„ (wejście Sieradzka l), Tel.191-08 'b b 
przyjmuje od 8-11 i od 6-9 wiecz., Stacja Zapobiegawcza Przyjmu.Je 10-12 i 16-20. "' oro Y weneryczne. moczoolclowe 
w niedz. i święta od 9-12.30 popal. czynna od 9 rano do 9 wiecz. I skórne. 
- - -- PORADA 3 ZLOTE. I :{t] [11 t•t~ ~. PrzyJmu~~Jcl~ ~ ś~Tet~ ~~ t"-~. w nie· 

H Lu
or. Bmedl. CZ. . DR· MED. MIGRENA,N~WQALGJA Poradnia Wenerologiczna ------------ ---------

r. Pl k 
MANICURZYSTKA zdolna potrzebna . UCJil il ower Leczenie chorób wenerycznych, do fryzjera, ul. Zgierska Nr. 32. 

P O W R 6 C I l. ' ' GRYPA' PIUEZll;Bll:NIA moczopłciowych I skórnych. ------------- ----B 0 LE : · ARTRETYC1.NE1 Spec. chorób skórnych, wene· 5TAWOWE11'\0!>TNE ;T.P. Legjon6w 2 ==Piotrkowska 47 KOMPLET mebli z pokoju stolowego 
rycznych I moczopłciowych CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE tel. 189R33 natychmiast do sprzedania. Wiadomość . 

1 
(Kobiety I dzieci) ŻĄDAJCIE OllYGll'IALl'IVcH oRo!ZKó..,. od 9 rano - 9 wlecz. tel 222 ?S 

Cegleln1ana N2 7, te. 141·82 WOLCZAiqSKA 117, tel. 149•39, 1r;z.t1.t:ABR.KOGUTEM po RA o A a z t.. . -- . 
9 

przyj~ule. od .i- 87-10, 12-2, 5-8 w. przyjmuje od 9-11 I od 6_.ą w~ niedz. 5 P RIZ e DA JĄ AP TE"' 
1 Dzlecl I kobiety wzyjmufe kobieta- KUPUJĘ stare gazety. Oferty skladac 

J!'._~1edz1~~~w1eta od 9-::!.!_~~ ł świeta od 9-12-eJ· lekarz od 11-1 I od a-4. w Administracji pod „B. Q." 

Dr· MED. DOKTOR DR. M!!D. - D - - -----

Kl a cz k O Wil H SZUl'lACHER L NITECKI w BALr. ICKA ~ąR~~re~s~;~s~e~~Jta~zy·:efr~~~7~~ P~l.OŻNICTWO i CHOROBY 1 
. 

1 

· SJ>EC 
8
CHOR0B SKÓRNYCH WĘNf. • 

1 

K~~k~~~~~ I) z:~~~~~~sf:i<~~~~~ lu~t~~~-
KOBIECE CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE RfCŻNYCH I MOCZOPlCIOWYCH SIENfłlEWICZA 52 ( ó N lo~atora. 2) zna_Jeżć mieszkanie lub Piotrkowska 56 . r g awrotu) POJedvńczv pok61. 3) sprzedać nleru-PiOftkOWSka 99. rtAWROT 32 front, 1 piętro Nr: tel. 194..03. chomość lub rzecz. 4) kupić cogkol-

tel. 148-62. . • Tel. 213-18 Choroby st.lrne I wet1eryc.:ne wie~ okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
tel. 213-66 Od 9-1, od 5-9 pp,, Przy1mule od 8-10 rano I od 5-9 w. pn;yJmuJe ~„liłety I dzieci od I do 3 wyszukać pracownika -- niechaj po-

przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wlecz w. niedziele i świeta od 10-1. YI. nledz. I świ~ta od 9-lZ w DOL 1 od 1 do 8-ef da drobne ogłoszenie do •• ~epubliki". 
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Szermierze łódzcy zabierają głos I ~:!~!'!~1 ~~~~~l~y:a 
Intensywna praca w trzech klubach łódzkich .we ~torek ro!~~:~rtsfe n:rM~n-

4ódź, 3 marca. 
Szermierze łódzcy, którzy w latach 

ubiegłyllch nie mogli się wylegitvmo
wać zbyt wielką żywotnością, pracują 
w roku bieżącym bardzo intensywnie. 
Zasługa to w pierwszym rzedzie kilku 
lednostek, pracujących w kiero ·Nnic
twach WKS, Pol. KS czy ei Poi..:zto
wem PS, które dążą wytrwale do jak
najszerszej propagandy tego pięknego 
sportu. 

. Plon tej pracy zbiieraliśmy już na 
ostatnich spotkaniach o zesoofowe mi
strzostwo Łodzi, które zgromadziły ·na 
widowni, niespotykaną dotychczas i)a 
imprezach szermierczych w Łodz, ilość 
widzów. Dość powiedzieć. że sala Po
licynego KS okazała się zbyt szczupła, 
by móc pomieścić tych wszystkich, któ
rzy chcieli oglądać zawod:y. 

Wraz z wzrastającą wśród public7-
ności popular.nością szermierki idzie też 
rozwój jej wśród trzech wymicnion Y eh 
klubów. Dziś szermierze łódzc.Y zalicze
ni mogą być śmialo do czołowej klasy 
polskiej, a taki Kantor z WKS mało ma 
sobie równych szpadzistów ,;, kraju. 
Kantor jest dzisiaj bezprzecznie najlep
szym szermierzem lódZikim i w szpadzie 
bije on bez wysilku wszystkich swoich 
przeciwników. Na mistrzostwach druży
nowych d1ebjutowat Kantor w szabli, w 
której po dwuch zaledwie treningach 
okazał się też groźnym przeciwnikiem 
dla naszych speciaHstów w tej broni. 
Kantor jest więc dzisiaj podporą WKS-u 
Wo}skowi mają jeszcze b. dobrego flo
recistę Banasia, szablistę Ostankowicza, 
óalei Mytkowiczn i Spiechowicza,. któ
rzy stanowią bardzo- dobre uitupełnienić 
drużyny. 

Na drugiem miejscu stoi bardlzo wy
róW'liany zespól Pocztowego PW ma
jący w swych szeregach Domatiskiego, 
Włockiego i Bartosiaka. Tróika ta Jest 
bardzo dobra w szpadzie, słabsza nato
miast znacznie w szabli. 

Szermierze Policyjnego K. S. czynią 
ostatnio widoczne postępy, przyczem 
Różalsikd p1·ezentuje już wcale dobry po
ziom, a reszta podciąga się stale widocz
nie w formie. 

Jest jeszcze w Łodzi kilku bardzo 
dobrych szermierzy, że wymienimy cbo
Ciażb:v diziewięci-okrotnego mistrza OK 

Bogaty sezon 
naszych lekkoatletów 

w kategorji podoficerskiej st. sierż. Rud
nickiego, którzy jednak nie .występuj<\ 
dla nieznanych bliżej powodów w spot
kaniach klubowych. 

Wciągnięcie ich do pracy klubo-

wej i częstsze ich starty na planszy 
przyczyniłyby się napewno też do dal
szej popularyzacji szermierki, na zdoby
tym już wstępnym bojem przez szer
mierzy gruncie łódzkim. 

Warszawa nie chce trenera 
10-clu pięściarzy na obozie.-Chmielew

ski i .Taborek rozpoczęli treningi 
warszawa, 6 marca lodzianami, udzielając im przez tłuma-

We wtorek przyjechali do Warsza- cza kilka cennych uwag. , > 

wy ną treningi z trenerem PZB Shmi- Obóz bokserski, który rozpocząl się 
them Chmielewski i Taborek z Łodzi.- dopiero we wtorek odbywa się w anor
P1:zedsta wiciel WOZB zrobił zdziwioną malnych warunkach. Zamiast zgłosz(l
minę, gdyż nic mu o ich.przyjeździe nic nych 50 pię-ściarzy stawito się zaledwie 
byto wiadome. Dopiero kiedy Chmie- 10-ciu i to ze znacznem opóźnieniem. Sy 
Jewski przedstawił dwa listy od zarządu tuację uratowali przypadkowo przybyli 
ŁOZB sprawa wyjaśniła sii:. Pięściarze pięściarze L~gji i Polonji. Odbyło się kil 
łódzcy przez pierwsze dwa dni przepro- kanaście sparringów na podstawie ' któ
wadzą tylko b. lekkie treningi, gdyż Ta- rych trener Smith wyi:10towat 10 naz
borek ma nieco wybitą rękę, a Chmie- wisk pięściarzy bard1.iej utalentowa
lewski jęczmień na oku. nych, nad którymi ma zamiar popraco-

Trener Shmith zainteresował się b. wać. (I) 

tome międzynarodowe mistrzostwa te-
nisowe „Riviery". 

Z· polskich tenisistów pierwszego 
dnia grat jedynie Wittman. w handica
powem spotkaniu z Rittosą, Wittman 
przegrał 5:6, 6:5, 6:3. 

Tłoczyński czuje się w dalszvm cią
gu bardzo źle i prawdopodobnie nie we 
źmie udziału w za wodacl:L · 

Durkowskl czuje się lepiel 
przebywa jednak nadal 

w szpitalu · 
Łódź, 6 marca 

Pięściarn IKP Durkowski, który jak 
o tern donosiliśmy doznal w sobotę nie
szczęśliwego wypadku w czasie pracy 
w fabryce firmy IK. Poznański, przeby· 
wa na kuracji w szpitalu ubezpieczalni 
im Prezydenta Mościckiego. 

Stan zdrowia Durkowskiego, otoczo
nego troskliwą opieką lekarzy ulegl już 
bardzo znacznej poprawie i obecnie we
dlug orzeczenia lekarzy choremu nie 
grożą już żadne komplikacje. 

Durkowski będzie jednak musiał naj~ 
prawdopodobniej pozostać jeszcze przez 

K U rJ. er o 11· m p 1" 1· s k 1· ,_ dłuższy czas w szpitalu, a następnie też 
' nie będzie mógł podjąć jeszcze przez 

pewien okres normalnych treningów, 
Berlin, 6 marca NA STADJONIE w specialnem pomieszczeniu ~ak że wątpliwe jest czy wystąpi on 

ORGANIZATORZY IGRZYSK 0Iln1piJsklch w zainstalowane będzie laboratorium iotograflcz-1 jeszcze W bieżącym sezonie W ringu, 
Berlinie w 1936 r. zart!zerwowali na główt1t1) 1,e. W clągll godziny po każdej konkurenc!i olim\ · 
trybunie stadionu othupijskiego soo m1e1sc dla pilskiej będą Już do nabycia odnośne zdjęcia dla Finały mistrzostw 
prasy. W liczbie tel przewidziano połow~ ceh)w prywatnych, prasowych lt. d. I h k · h p I k" 
miejsc dla dzlennlkarr.y niemieckich. OLIMPIJSKI STADJON pływacki w Berlinie ·o ejOWyC O S I 

Aby Utli~rnąć nadmiernie licznych zgłosze1ł posiadać będzie trybuny obliczone na 12.000 warszawa, 6 marca 
.dziennikarlly organizatorzy - Idąc za wzorem 1 m!eJsc siedzących. Sam basen pływacki Qtieć We wtorek odbyło się posiedzenie 
ub> igrzysk ołlmpilskicb - wyzmiczyll maxi„ będzie wymiar 20X50 mtr. Pod trybunami znal- zarządu PZtIL, na którem zadecydowa
mum dla zagranicznych delegacYI dzlennlkar· dować się będą szatnie I t. p. . - . no rozegrać W nadchodząc·ą sobotę, ni:e
skich, a ml:mowiCie: to proc. liczby zaw01htlków ORGANIZATORZY IGRZYSK berlińskich dzielę i poniedziałek finały mistrzostw 
1głoszo11yclt I startuJących z danego państwa. I sprzedali dotychczas „paszportów" olimpijskich hokejowych Polski we Lwowie. Poza-

KOJ\\ITET ORGANIZACYJNY Igrzysk olim- (karty wstępu, upoważ11laJące do oglądania tern pierwszego dµia odbędą się oba me
plJsklch w Bcr1inle oddał wyłączne prawo foto· wszystkich Imprez, Jakle się odbędą na gł. sta- cze półfinałowe między Legją warszaw
grafowania zawodów ollmpflsklch „Związkowi dlonle olimpijskim) na kwotę przeszło 300,000 ską a AZS-em poznańskim. (I) 
Niemieckich Reporterów • fotografów". I marek· 

Interwencja Związku Związków 
w sprawie 'dodatkowych opłat 

za imprezy 
warszawa, 6 marca · 

Związek Związków Sportowych po
djąl energiczne starania w Minister
stwie 'Spraw Wewnętrznych w sprawie 
opłat w kwocie· zł. 15.50 ·od każdej im
prezy sportowej. 

Związek Związków Sportowych po-

Wilno n!e zobaczy · · 
Zatwierdzone terminy najlep·szych pięściarzy l.K.P. 
międzypaństwowych spotkań Łódź, 6 marca 

·naszych pfłkarzy Kierownictwo sekcji pięściarskiej 
warszawa, 6 marca IKP ustaliło skład swej drużyny na nie-

warszawa, 6 marca woluje się na ciężką sytuację materjal-

Na onegdajszem posiedzeniu Zarzą- dzielny mecz z Ogniskiem. wileńskietn. 
du PZPN-u został częściowo opracowa· W zespole obok chorego wciąż jeszcze 
ny kalendarzyk międzypaństwowych Krenca brak też Taborka i Chmielew· 
imprez piłkarskich. Pewne już są termi- skiego, .którzy nie chcą przer\Vać swego 
ny spotkań z Belgją (1 września), z warszawskiego treningu przed cżekaią
Austrją (12 maja i 5 października), pod- cym ich niezwykle ciężkim turniejem 
czas gdy w zawieszeniu znajduje się poznańskim. 
termin meczu z Niemcami, gdyż zacho- Do Wilna wyjeżdża dziesięciu pięś
dzi ewentualność, że mecz ten odbędzie ciarzy łódzkich, gdyż w wadze muszej i Opracowany już został przez zarząd ną klubów sportowych, dla których 

PZLA kalendarzyk tegorocznych mię- . opl~ta powyższa będzie b. poważnym 
dzynarodowych · spotkań. 3 czerwca c1ęzarem. (!) 
walczymy z Belgją w Brukseli, 21 lipca I . . 
trójmecz Polska - Austria - Węgry w. Notatnik plng-pong1sty 
Budapeszcie, 25 sierpnia: mecz kobiecy· 
Polska - Niemcy, a pozatem odbędzie 
się trójmecz bałtycki, jednak termin te
go trójmeczu nie zosta1 jeszcze uzgod
niony. 

W projekcie są również mecze ko
biece z Anglją i Italją. 

Z~rząd P.Z.T.K. 
konferuje z fabrykantami 

rowerów 

Lódi, 6 marca 
W dniach 9 i 10 bm, będzie Poznań terenem 

IV mistrzostw Polski w tenisie sto.owym. W 
konkurencji drużynowe! na starcie zgromadzi 
się 8 czołowych zespołów kraJQwych z Samso
nem (1 arnów), łiasmoneą (Lwów), K. P. W. 
(Poznań) i najprawdopodobniej tlasmoneą war
szawską na czele. Zawody Indywidualne obsa- ' 
dzone są 30-ma zawodnikami z 7-miu okręgów, I 
wśród któr~ch naJpoważnieJsze szanse mają: 
Loewenherz, Schiff, Klein, Weinstok, Pohoryles, 
Lapon i: łieller. 

** ' *' 
Nie przebrzmiały jeszcze echa indywidual-

nych mistrzostw Łodzi, a już sygnalizują nam 
nowy turniej indywidualny organizowany przez 

Warszawa, 6 marca ,,Orlę" pod hasłem: „Rewanż za mistrzostwa 

f Łodzi". Wprawdzie warunki nowego turnieju 
Wczoraj odbyta się kon erencja za- nie są jeszcze znane, niemniej wiadomem Jest. 

rządu PZTK z fabrykantami rowerów, iż każdy klub ma prawo zgłosić nieograniczoną 
na którą przybyli również między inny- ilość graczy z tem, iż wpisowe od zawodnika 
mi fabrykańci łódzcy Tahler i Rendzia. wynosi 1 zł. • • 
Zastanawiano się nad uzgodnieniem * • 
wspófpracy między wytwórcami rowe- W najbliższą niedzielę organizuie Jutrznia 

b 
czwórmecz ping • pongowy. W turnieju obok 

rów a klubami i stosunkiem fa rykan- organizatorów udział wezmą: Głuchoniemi -
tów rowerów do zawodników biorących Łódź - Głuchoniemi - Warszawa, oraz Hakoah 
udział w większych wyścigach. - Łódź. ·. 

Konferencja nie została jednak do- •.• 
kończona i · zdecydowano odbyć powtór . 24 bm. rozegrany_ zdstanioe w Ka_Hs~u·międ~y
ną konferencję w dniu 23 bm. w któr~j nuastowy mecz w PI~~ -:. po11;g~: Łodz - l\~11~~· 

· · d · t ds · · l' l Sktad reprezęntaci1 łodzk1ei ustali w naibhz· 
"9Llęhby u Zlat prze taw1c1e e wszyst- szych ' dniach kpt. zw. ŁOZTS-u p. Skosowski. 
kich fabryk rowerów w Polsce. (I) - (Z) 

koguciej odbędą się po dwie walki. W 
się dopiero w roku przyszłym. Niepew- wadze muszej wystąpią Gluba i Pawlak. 
ny jest również mecz z Rumunią i Jugo- w koguciej Spodenkiewicz i Golębiow
sławją. z Norwegją ł Łotwą projektowane ski, w piórkowej Leszczyński, w lekkiej · 
jest rozegranie meczów iednego dnia, Woźniakiewicz, W półśredniej Banasiak, 
a mianowicie 3 listopada. (1) w średniej Rencz, w półciężkiej Sataciń-

J 

ski i wreszcie w ciężkiej mistrz pierw-

Kantor mistrzem Łodzi szego kroku Zimiński. 
w tenisie stołowym 

Lódt, 5 marca. 
Łódź ma Już swego mistrza ping-pongowe

go na rok 1935. Jest nim Kantor (Makkabi). Po
zostałe miejsca nie są jeszcze (za wyjątkiem 
Pytla, który zajął ostatnią lokatę) sklasyfiko
wane, gdyż do drugiego miejsca pretendują: 
Joskąwclz, Winter i Pazia, posiadający Jedna
kową ilość punktów zdobytych, stoczą oni mię
dzy sobą spotkania dopiero po mistrzostwach 
Polski. 

Wczorajsze finały, rozegrane w godzinach 
wieczorowych w lokalu Orlęcia, zgromadziły 
rekordową Ilość widzów. Mecze finałowe stały 
na wysokim poziomie. 

Prócz Kantora na wyróżnienie zasługuje 
przedewszystkiem J oskowicz. 

Poszczególne spotkania zakończyły się na
stępującymi wynikami: Pytel-Joskowicz 1:1 
(16:21. 25:23), Wi.ener-Pazia 1 :1 (21:17,20:22), 
Joskowicz-Kantor 0:2 (18:21, 15:21), Wiener
Pytel 2:0 (21 :15, 22:20), Pazia-Kantor 0:2 
(21:23, 20;22), Joskowicz-Wiener 2:0 (21:3, 
21:14), Kantor-Pytel 1:1 (17:21, 21:13), Pazia
Joskowicz 1:1 (13:21, 21 :17), Wiener---,.Kantor 
1 :1 (21 :19, 18:21), Pazia-Pytel 2:0 (24:22, 
23:21). Sędziował b. dobrze p. Orszulak. Orga
nizacja finałów: ,_ wzorowa. (Z.) 

Kurs dla sędziów piłkarskie~ 
Łódź, 6 marca 

Zarząd Łódzkiego Okręgowego Ko
legium Sędziów piłkarskich chcąc zasi
lić . kadry piłkarskie nowym zastępem 
sędziów organizuje w najbliższym cza
sie kurs na kandydatów sędziowskich. 

Zapisy na kurs przyjmuje OKS w 
swej siedzibie przy ul. Piotrkow-
skiej 180. 

Pilnik nie jedzie na ł11kkabjadę 
Jak donoszą z Warszawy, drużyna 

bokserska Makkabi 1 ud::tjąc sie do Paie
styny na Makkabjadę, zmuszona będ" i e 
zrezygnować z doskonale~o zawodnl irn. 
Pilnika, który powofanv został do sluż
by \Vojskowej. Pięściarz Makkabi 0-
trzymał już kartę powołania i orzydz1e
lony został do 5 p. p. Leg„ stacjonują
cego w Wilnie. 
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H morek 

Gołębiarz powiada do swego sąsiada: 
- Wiesz pao, wpadłem na genjalny pomysł. i 

Skrzyżuję gołębie pocźtowe z papugami,„ I 
- Poco?„ • 

. - ż~~Y gol~bie mogły potem puekazywać j 
w1adomosc ustnie„, 

** I 
Dwie sąsiadki spotkaiy się na schodach: 1 

- No, co tam słychać nowego, droga pani , 
Chociejewska?„. Jak tam z zaręczynami• pani 
córki?... _ I 

- Szkoda gadać, moja pani... z tych zarę- 1 

czyn wyszły nici... I 
I 

- Co też pani powie?.„ A kto jest tym 
szczęśliwym? I 

** 
Niedziela po południ~. Spotkali się na ulicy. 

Padał deszcz, Wstąpili do knajpy, 
- Co ty pijesz: - piwko czy wino? 
)<-- .To zależy„. 

- Od czego?.„ 
- o~ tego, kto płaci ••• 

** * 

6 JJl 

Książę Walji po powrocie z podróży · 
e opejskie 

• 

Nr. 65 

i\l'LADCA PIEKL.A. 

· Posąf! „władcy Piekła" Emma-Sun znaj· 

W pewnem mieście spotyka się przed ratu-
S%cm dwuch znanych złodziejaszków, 

Po powrocie z podróży europejskiej książę .Walji wziął udział w 
ciach pułku gwardji walijskiej, rozdając zasłużonym gwardzistom 
walijskie. Na zdjęciu - książę Walji (z prawej), ubrany w mundur 

dujący się w jednej ze świątyń tokij· 
uroczysłoś· skich. 
emblematy 

- Te, Wicek!.„ Czego się tu gapisz?„. 
- Frajer, to ty nie wisz, że ta wieża ratu-

szowa ma lada dzień runąć? 
- To co z tego? ••• 

. - Więc stoję i czel(am, żeby złapać zegar! 

** * Kac i Kotek, Kac odkłada gazetę i zwraca 
się do Kotka: 

- Powiedz pan, panie Kotek, coby pan wo
. lał mieć: - m.il)l:in złotych czy cukrzycę? 

- Z pana też jest dowcipniś,„ Innego wy
boru pan nie ma?„. Oczywiście, że wolę miłj~n 
2'łotychJ.„ 

- To z pana frajer.„ A jabym wolał cu
krzycę!„. 

- Co?„. Dlaczego? 
- Bo jak ktoś ma miljon złotych, to i tak 

musi umrzeć, nie?... A tu dopiero właśnie czy- -..... 
talem w gazecie, że według statystyki na cu
krzycę umiera tylko 40 proc, ludzi, 

** „ 
Do pana Hipolita, starego kawalera, przy

chodzi swat, 
- Właściwie dlaczego się pan nie żeni? -

pyta pośrednik małżeński. 
- Nie mogę sobie dobrać odpowiedniej żo. 

ny, mój panie„. 

gwardzisty. 

Rewolucja w Atenach 

- Co?„. Pan chyba żartuje, albo pan niej 
zna paDJ1y Stefci Krupniczek„. Powiadam panu 
cacy dziewczyna.„ Młoda, przystojna, ładna, I 
z!!rabna, wysportowana„, 

- Ech, tam„. Daj mi pan spokój z terno dzi
siejszemi pannami.,. 

Rewolucja w Grecji jeszcze nie wygasła. Na zdjęciu widzimy stolicę Grecji -
Ateny, siedzibę rządu, który krwawo tłumi powstanie. 

- No, tak bardzo dzisiejsza to ona już nie 
iest ••• - poprawia . swat, 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJlllllllllllllllllll 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 c1ez powm1en był wiedzieć o wszyst-
k1em. Ale teraz był na jej utrzymaniu. 

fid 4 •1 Musiał więc być potulny.„ 

U SarOt:I proc~ . Pewnego popołudnia b1ąkał się po 
"lf ulicach. 

Wiktor prawie od roku daremnie przyjść. A wówczas wszystko może się Było już ciemno. Latarń ie.szcze nie 
$ZUkał pracy. Wydawało mu się, że już wydać 1 sfa·acę posadę. zai:»al,ono. 
jest wszystko stracone. - Ależ nie przyjdę, kochanie.- Chciał Przed bramą jakie!!oś domu za trzy· 

Nawet jego małżonka, Natalia, mło- bym tylko wiedzieć. mała się taksówka. Wysiadł z niej star-
dziulka, zawsze uśmiechnięta kobie.ta, - Nie dowiesz się.„ szy mężczyzna. W chwilę później ukaza· 
przestała marzyć iż znajdą jakieś wyj- Wiktor machnął ręką. Jeśli nie teraz, ła się również je.go towarzyszka. 
ście ż rozpaczliwej sytuacii. to dowie się jutro, lub pojutrze. Zresztą, Wiktor zatrząsł się z przerażenia. 

Sprzedali już wszystkie wartościowe przecież to nie było wcale ważne. Gr.unt To była jego żona! 
przedmioty. O pożyczce, czy wsparciu że Natalia otrzymała dobrą posa.~ę. Natalia nie zauważyła go. Wzięła 
nie mogło być mowy. Upłynęło kilka tygodni. pod rękę swel!o towarzysza i zni!knęła z 

.Wiktor już nawet nfo wychodził na 'Nafalja kilkakrotnie przynosiła pie· nim ·w bramie kamienicy. 
. miiasto. Nie miał butów. niądze. Wiikt.O.r poszedł za nimi. 

I pewnego wieczoru, gdy bezmyśln.ie Pracowała od godziny czwartej po po Był ropełme spokojny, mo,że nawet 
spoglądał przez okno, przybiegła zdy· łudniu do północy. spokojniejszy, niż ziawsze. 
szana Natalia. Początkowo W~ktor nie kładł s1ię do ' Na schodach dobiegły doli odgfosy 

- Jesteśmy uratowani! - zawołała, iej powrotu. Natalia przychodziła jednak wesołej rozmowy. 
stając w drzwiach. - Otrzymałam pra· tak zmęczona i wyczerpana psychicznie - Pójdziemy dziś do kina, m.ój sta-
cęl Teraz nam już nic nie będzie bra- że nigdy nie chciała z nim rozmawiać i ruszku? - pytała Natalia. 
kowało! natychmiast udawała się na spoczynek. - Pójdziemy, dzie,cko. :Wiesz prze· 

- Pracę? Gdzie? - krzyknął Wik- - Ci ludzie cię strasznie wyzyskują cież. że nie umiem ci odmawiać. 
tor. - oświadczył jej pewnego dnia. Gdy zniknęli za drzwiami jakieg.oś 

- W restauracji. Będę kasjerką. - Być może - odpowiedziała mu miesµkania, WLktor zaczepił mężczyznę, 
Pensja moja wyniesie 200 złotych mie- dchym głosem - Ale cóż począć? schq1dzącego ze schodów. 
sięctnie. Przecież nie mogę się wyrzec tej poisa~ - Kto tu mieszka 7 - spytał go pół-

Wiktor porwał żo,nę w ramiona. Ca- dy. . , , '. ~łosem. . 
łował ją długo, namiętnie, tak jak za Wiktor nie odezwał : . s1e w1ęce1. - Właśdwie fo nikt - uśmiechnął 
dawnych czasów, gdy jeszcze sam pra· Wkrótce zresztą było dlań jasne, że Na- się nieznajomy - Pewien kurpiec odnaj
cował i tryskał energją. talia nie chce prowadzić rozmów na te-1 muie ten pc5k(>j 'dla swej kochanki. Przy· 

- -Jak się nazyw.a ta restauracja? - mal swych szefów. Przeoież nie powie- chodzą w dwójkę po p.ołudniu i wieczo~ 
spytał. działa mu nawet, jak się nazywają. Gdy rem wynoiszą się. Ta damulka podobno 

-Tego ci właśnie nie chcę powie- pewnego dnia chciał ją odprowa·dzić - ma męża. W dzisiejszy.eh cza·sach nicze-
'dzieć - uśmiechnęła się - Właściciel oświadczyła mu kategorycznie, że tego mu nie trzeba się dziwić. . 
lokalu nie chce zatrudniać mężatek Mu sobie nie życzy. . . Wiktor wolnym krokiem scllodził ze 
siafam więc skłamać. Jeśli ci' podam ad- ·W innych czasach Wiktor , potrafiłby schodów. 
res, to z pewnością będziesz chciał · ostro rozmówić się z małżonką. Prze· Ter~z już wszystko było dlań jasne • 

..._..._,. 

i" 

NA ~OGRZEBIE KSIĘCIA CYGA· 
Nó.~ -

J ~.:U;,.clZdiJJfili~!~±i:.&j 
I Fr~gment z pogrzebu słynne~o wirtuoza 
„Księcia Cyganów" Beli Berkesa zmar
łego w tych dniach w Budapeszcie. 'Sil. 
pogrzebie tym melodie - iatobne gi-ała 

smyczkowa orkiestra~ cygańs~· 

Natalia nie pracowała w iadnej re· 
stauracji. 

Tego dnia, gdy przyniosła mu rad os· 
ną wieść o otrzymaniu po.sady, w rze· 
czywistości znalazła zamożne,l!o kochan 
ka. Inna na jej miejscu możeby poprostu 
uciekła od niego. A ona jednak wolała 
pozostać i dawać mu na utrzymanie. 

~iiktor długo zastanawiał się, co ma 
czynić. 

Zabić Natalję? Nie, nie miał do tego 
żadnego prawa. Przecież ona była mło· 
da, chciała żyć. Gdyby nie stracił pra
cy, mo·żeby była wierną żoną„. 

Rozprawić się z kupcem? Nie, i tego 
nie wolno . 

Ten człowieli · mó,l!ł nawet nie wie
dzie,ć i:ż Natalia jest mężatką. A zresztą 
cóż go mógł obchodzić człowiek, które-· 
go zupełnie niie znał. · 

A więc wrócić do domu i udawać, że 
właściwie nic się nie stato 7 

Nie, tego stanorczo nie mógł zro
bić. 

.'Wi nieszczęśliwym człowieku zrodził 
się bunt. Bunt przeciwko wszystkiemu 
i wszystkim. 

Przecież i on był młody. Pragnął ży'
i nie chciał rezygnować ze swych praw. 

Chciał równi>eż zdobyć pieniądze. Ty 
le krzywd l!o spotkało, tyle niesz·część. 
Do1ść te.go! Gdy będzie miał pieniądze, 
zapomni o wszystkieml 

Późną nocą na jakiejś j!łuchej uliczce 
napadł na przechodnia, usiłuiąc mu wy , 
drzeć portfel. 

Aresztowano J!o i osaicizono w wię· 
zieniu. 
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